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K ra k ó w  6  w rześn ia .
Pomimo surowego wyroku, jaki na obe

cne pokolenie w e Francyi w ydał książę Per- 
signy, dzienniki francuskie zbierają skrzętnie 
i chciwie w szelkie skazówki zwiastujące im 
zorzę prawdziwej w olności na drodze decen 
tralizacyi administracyjnej. Skoro wszyscy 
ministrowie cesarscy obiecują rozwój i roz
szerzenie instytucyj rad departamentowych, 
przeto dzienniki liberalne w każdej mowie, 
którą ogłasza Monitor, nową widzą nadzieję.
I tak powtarzają między innemi m owę m i
nistra sprawiedliwości i wyznań mianą w 
W ersalu. Oto jej ustępy odnoszące się wprost 
do tego przedmiotu:

Organizacya Rad departamentowych nie mogła 
ujść skutecznej uwagi Cesarza.

Rozebrawszy pilnie ich prace, oceniwszy usługi, 
zniósłszy przeszkody utrudniające ich postęp i roz
wój, nakazał on szukać i Barn szuka sposobów 
dozwalających zwiększyć sferę ich działalności, 
otrzymać wszelką pomoc, jak ą  dać mogą, i użyć 
całej ich siły.

Szanując jedność rządową, która tworzy wiel
kość i potęgę Francyi, przedstawił swojej radzie, 
i przedłoży wkrótce władzom prawodawczym kwe- 
styę decentralizacyi administracyjnej, w której Ra
dy departamentowe mogą być głównem i najużyte- 
czniejszem narzędziem.

Oparte na szerokiej podstawie wyborów po
wszechnych, uposażone obszernemi atrybucyami, a 
oraz wielką swobodą, Rady departamentowe, jak  
to wybornie powiedział mój kolega i przyjaciel 
p. Rouher, staną się nowieyatem w życiu polity- 
cznem, będą mogły pożyteczny znaleść udział w 
działaniu i odpowiedzialności administracyi k ra
jowej.

Oto myśl nowej reformy oddana pod rozwagę 
wszystkich prawych obywateli.

Wyznajemy, że w  tym programacie w i
dzimy same tylko ogólniki. Praktycznej stro
ny dopatrzeć się trudno. Zastrzeżono tu bar
dzo stanowczo nietykalność owej „jedności 
rządu,* która niczem innem nie jest, tylko 
centralizacyą władzy; co zaś się tyczy decen
tralizacji administracyjnej, są tam jedynie 
brzmiące frazesa. Co większa, m ało obie- 
cującem dla Rad departamentowych jest przy
równanie ich do „nowieyatu politycznego.* 
Rady departamentowe, jeżeli swem u zada
niu odpowiadać m ają, nie powinny być cia
łem  politycznem ale spółecznem. Selfgo
vernment nie zna wcale nowieyatu. To nie 
nauka ani teorya —■ ale praktyka. Albo lud 
będzie panem u siebie w  zakresie gminnym, 
albo nie; albo będzie w  tej sferze używał 
prawa załatwiania sam swych potrzeb, albo 
jak dzisiaj będzie to czynić za niego admi- 
nistracya. N ie masz tu środka. Jeżeli gmina 
nie będzie autonomiczną, to na nic się nie 
przydadzą Rady departamentowe, choćby na 
najobszerniejszej podstawie wybierane.

Jest atoli w mowie tej ustęp, który naj
lepiej wskazuje, jak tę reformę spółeczną 
imperyalizm pojmuje. P. Baroche w ypow ie
dziawszy, że ow ą myśl w „rozumnych" na
leży przyjąć „granicach,* że członkow ie  
dzisiejszych Rad powinni dać dowody rostro- 
pności, gorliwości i patryotyzrau, tak kończy:

Złożmyż więc zaraz dzięki Cesarzowi, który, da
jąc nam udział we wszystkiem, co jeszcze dobre
go uczynić zamierza, chce nam dać moc (powooir) 
ze wszystkich najpożądaószą: moc stania si$ u- 
Łytecznemi krajowi!

Ostatnie wyrazy podkreślone są w Moni
torze, w idać więc, jak wielką rząd do nich 
przykłada wagę. Smutnem jest to uznanie, 
że Francuzi dzisiaj nie mają „mocy bycia 
użytecznym i krajowi,* skoro im takowa ma
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być dopiero nadaną, Nam się atoli wydaje, 
że nie jest to „moc* nadana, ale „prawo,* 
którego żadna spółeczność pozbawioną 
być nie m oże, już dla tego sam ego, że 
„obowiązkiem* jest każdego jej członka, 
hby był krajowi użytecznym. Ale jak się 
zdaje, rząd cesarski sam jeden moc tę po
siada, sądząc z wyrazów p. Baroche, i chce 
się nią z radami departamentowemu w pe
wnej mierze podzielić. To zapowiada nie 
swobodę jaką, ale tylko nowe kółko admi
nistracyjne w systemącie centralizacyi napo
leońskiej.

Od niejakiego czasu Dziennik Warszawski 
usiłuje ciągle wytykać Czasowi niekonse- 
kwencyę w  jego sądzie o polityce zagra
nicznej. N ie możemy dotknąć ani Francyi 
ani Cesarza Napoleona, aby się zaraz Dzien
nik nie rozpisywał nad zmiennością naszych 
zdań, nie zestaw iał naszych uwag zeszłoro
cznych z obecnemi, nie rozwodził się nad na
szym, czy to jak mówi „złym  humorem*, 
czy „gniewem", „rozczarowaniem”, lub jak 
mu się tam nasze mniemane dla Francyi 
usposobienie nazywać podoba.

Nie podnosiliśmy długo tych napadów, 
bo nam krytyki i szykany Dziennika W ar
szawskiego pod tym względem całkiem  są 
obojętne. Wszystko nam jedno, jak Dziennik 
sądzi naszą zagraniczną politykę. Wiemy 
także, że „zły humor* w dziennikarstwie, 
a tern bardziej „gniew” w politycznych oce 
nieniach, to rzecz „dzieciuehów” — a że nas 
za takich Dziennik nie uważa, już same 
jego ciągłe przeciw nam wyskoki i zaczep
ki najlepiej dowodzą. Zanadto długo pra
cujemy w dziennikarstwie, za wiele przeży
liśmy wypadków i doznali zawodów, aby
śmy nie byli przyzwyczajeni do „rozczaro
wań” i wszelkich przeciwności, i abyśmy 
ulegali wpływom  ich na zasady, według 
jakich oceniamy politykę zagraniczuę.

Bylibyśmy w ięc i nadal zachowali mil
czenie , gdyby Dziennik się ograniczał na 
krytyce a nie szedł aż do zarzucania, że 
wyrazy nasze ubliżają osobie Cesarza N a
poleona, co już wygląda na denuncyacyą. 
Na to w ięc odpisujemy słów  kilka, które 
Dziennik Warszawski zechce może w pa
mięci zatrzym ać, skoro znów podobać mu 
się będzie zdawać sprawę ze sposobu, w 
jaki politykę zewnętrzną traktujemy.

Nie używamy nigdy takich wyrażeń, któ- 
reby ubliżać m ogły jakiemu monarsze, ani 
francuzkiemu ani innemu; jak z drugiej stro
ny nigdyśmy się nie posuwali do dwora- 
czenia. Nie potrzeba na to ustawy druko
wej; samo uczucie przyzwoitości i godności 
wystarcza. W sądach naszych nie ma również 
nic ubliżającego, jakkolwiek nie sam ą tylko 
zawierają pochw ałę. Co się tyczy Cesarza 
Napoleona, jakiekolwiek w Europie m ogły  
się wiązać do jego osoby nadzieje lub ocze
kiwania, nie pozwalamy sobie nigdy sądu 
o jego osobie, ale oceniamy tylko politykę 
Francyi. Przypominamy, cośmy wyraźnie 
pisali: że pierwej on jest Cesarzem Fran
cuzów aniżeli Bonapartem, że, aby o nim 
samym coś stanowczo powiedzieć, trzebaby 
się z „w ysoka” na politykę zapatrywać, i 
w całym  ogóle ją ogarnąć. Powtarzamy 
więc zawsze, że m yśl napoleońska nie w y
rzekła swego ostatniego słow a, że nie w ie
my jeszcze jakie następstwa Bprowadzić mo

że. Tak mówiliśmy d aw n iej, tak mówimy 
i dzisiaj — a nie ma w tem nic ubliżającego, 
powtaizamy raz jeszcze.

Lecz śmiesznością jest żądać od dzienni
ca politycznego, aby się jednostajnie zapa
trywał na codzienne wypadki i kolej poli
tyczną jaką obce państwa postępują. Tak 
też dzieje się z Francyą. Ż e  Napoleon u- 
osobił w  sobie politykę francuzką tak da
lece, że czasem ta lub ow a uwaga sięga aż 
do tronu, nie dziennika w tem wina. My 
oceniamy politykę francuzką tak, jak się co
dziennie przedstawia. A ogromną byłoby 
śmiesznością dla tego, że w  roku przeszłym  
polityka innym postępowała torem, abyśmy 
dzisiaj zdania o niej innego mieć nie mogli. 
W pływ  Francyi w Europie inny był roku 
przeszłego, inny tego. Nie będziemy dla 
przekonania Dziennika rzeczy jasnych jak 
słońce rozbierać. To tylko pewna, że mię
dzy przeszłorocznem zapatrywaniem się na 
politykę Francyi a obecnem nie ma pewnie 
tak wielkiej różnicy, jak między polityką, 
której wyrazem była m owa 5go listopada a 
polityką, którą sam Cesarz Francuzów na
cechow ał tak energicznie w  dwóch s łow ach : 
sapientia - inertia.

W odpowiedzi tej nie było w cale zamia
ru powstrzymywać Dziennik Warszawski w 
jego krytykach i domysłach, ale tylko ode
przeć oskarżenie, jakobyśm y CesarzowiFran- 
cuzów ubliżać mieli.

Opinion nationale z 2go b. m. podaje do
kument datowany z W arszawy 6go sierpnia 
1864 r.

N ie potrzeba znać stosunków obecnych 
K rólestwa Polskiego ani też położenia, w 
jakiem zostaje W arszawa, aby być przeko
nanym, że akt ten jest fałszywy. Nosi on 
wszelkie cechy podrobienia. Widocznie na
pisany był po francuzku, a nie z polskiego 
tłóm aczony; ułożony w Paryżu, w W ar
szawie nie istniał nigdy.

Dziennik francuzki wyraźnie został w błąd 
wprowadzony. N ie idzie mu o to zapewne, 
i jeżeli zwracamy na to uwagę jego, to g łó 
wnie z powodu szkodliw ości podobnych pu- 
blikacyj. Służą one jedynie na usprawiedli
w ienie stanu rzeczy w Królestwie Polakiem, 
coraz większe na kraj sprowadzając nie
szczęścia i klęski. W obec takich dokumen
tów postępowanie obecne w Polsce m ogło
by się w  oczach Europy w ydaw ać jako k o 
nieczne; i n ic łatw iejszego, jak użyć takich 
aktów na wytłómaczenie coraz większej su
rowości.

Ten wzgląd zasługuje, aby się nad nim 
taki dziennik jak Opinion nationale zasta
now ił.

Poseł na sejm krajowy i członek Rady 
państwa p. Leonard Wężyk przesyła nam 
do umieszczenia następujące uwagi w  przed
miocie wielce' G alicję obchodzącym :

Reforma podatków stałych w Austryi.
Tak pod względem prawodawczym jak  i mate- 

ryaluego rozwoju, sesya Rady państwa, mająca 
być zwołaną w bieżącym roku, należeć będzie bez
sprzecznie do jednej z najważniejszych. Nie tylko 
bowiem Ministeryum Sprawiedliwości zajmuje się 
przygotowaniem ważnych zmian do prawa i po
stępowania karnego, ale co najważniejsza, na ubie
głej sesyi przedłożone zostały projekta rządowe 
tyczące się reformy podatków stałych, jakoto grun

towego, domowego i zarobkowego, które jedynie 
dla braku czasu i wyłącznego zajęcia się budże
tem pod debaty Rady państwa nie przyszły, a które 
stanowczego rozstrzygnięcia od tegorocznej lub 
bardzo niedalekiej oczekują kadencyi.

Ani wątpić, że reprezentanci Galicyi z całą su
miennością oddadzą się zbadaniu tej kwestyi, tem 
bardziej, że kraj ten koronny jako jeden z naj
uboższych w monarchii austryackiej, i jako taki, 
który odnośnie do rozwoju handlu, rolnictwa i 
przemysłu z żadnym innym porównania wytrzy
mać nie jest w stanie, na szczególną zasługuje tro
skliwość i opiekę. Wszelkie zatem choćby najlżej
sze przeciążenie podatkowe daleko dotkliwiej w 
Galicyi uczuć się da , niż gdzieindziej. W końcu 
jest to chwila stanowcza — raz zaprowadzony no
wy system opodatkowania choćby się w zastóso- 
waniu okazał uciążliwym i mylnym, tak prędko 
zmienionym być nie może; a lepiej jest w chwili 
danej niedopuszczać złego, jak  później chcieć je 
naprawiać. Aby odpowiedzieć zadaniu, nie dosyć 
jest jednak mieć dobrą wolę; na to potrzeba ja 
snej wiedzy, którą jedynie przez naukę i wszech
stronne zbadanie przedmiotu zdobyć można. Współ
udział zatem ludzi fachowych jest niezbędnym.
I to mię spowodowało do ogłoszenia niniejszego 
artyknła. Moim zamiarem nie jest nauczanie ale 
pouczenie. Szczęśliwy będę, jeżeli pismo moje 
obudzi polemikę w k ra ju , choćby myśli i opinie 
w nim zawarte potępione zostały. Chętnie zgodzę 
się na każdą zdrową myśl i radę, bo to tylko 
doprowadzić mię może do uformowania jasnego 
zdania, kiedy w swoim czasie dać je  będę obo
wiązany. Jeżeli artykułowi memu zbywać będzie 
na potrzebnej gruntowności, przyczyną tego obok 
nieudolności i niedostatecznej wiedzy jest brak ma- 
teryałów, których pisząc u wód, żaduym sposobem 
w dostatecznej pod ręką nie mogę posiadać ilości.

Ogólnie słyszeć się dają skargi na przeciążenie 
podatkowe, a głównie podatku gruntowego, nie tylko 
w Galicyi ale w całej Austryi. Jest to rzecz względ
n a: bo wysokość lub niskość podatków jedynie 
ocenić można przez porównanie ich z zasobami 
krajowemi. Ministeryum finansów utrzymuje, że 
skargi te pochodzą raczej z niestósownego roz 
kładu jak  z rzeczywistego przeciążenia i dla tego 
wniosło projekta reformy. Prędzej jednakże pod
jąłbym się obrony pierwszego jak  drugiego zda
nia, bo chociaż zaprzeczyć się nie da, iż rozkład 
nie jest stósowny, to jednak i w krajach monar 
chii najbardziej uwzględnionych wysokość podat
ków a szczególniej gruntowego, bardzo dotkliwie 
czuć się daje. Przyczyną tego jest, iż jak  Ga- 
lioya odnośnie do reszty monarchii pod wzglę
dem rolnictwa handlu i przemysłu w bardzo nie 
korzystnych co się tyczy dobrego bytu znajduje 
się warunkach, to stosunek Austryi do innych mo
carstw europejskich, z któremi pod względem siły 
zewnętrznej na równi pozostać pragnie i musi, 
jest jeszcze bardziej rażącym. Aby przyjść do te
go przekonania, dosyć jest porównać rozszerzanie 
się w ostatnich czasach głównych stolic europej
skich, jako to Londynu, Paryża a nawet Berlina 
z W iedniem, które to punkta stanowią niejako 
ogniska handlu i przemysłu w każdym państwie. 
Kiedy wzrost Paryża i Londynu tak olbrzymie 
przybiera rozmiary, iż rokrocznie na miejscu da
wnych wiosek nowe wznoszą się miasta a raczej 
nowe dzielnice stolicy, to Wiedeń ledwie na kilka
dziesiąt domów na Glacis zdobyć się był w stanie. 
Kiedy rozszerzenie się Paryża i Londynu nic a nic 
nie wpłynęło na zmniejszenie się czynszu mieszkań, 
co udowadnia, że było naturalnem i konieczuem, 
to wystawienie tych kilkadziesiąt kamienic w Wie 
dniu na Glacis, w miejscu nader odpowiedniem, 
tak dalece czynsz ów zredukowało, iż obecnie nikt 
prawie o dalszem murowaniu nie myśli. Widać 
zatem, że wystawienie nawet tej małej liczby do
mów było sztucznem i nieopartem na rzeczywistej 
potrzebie. Daleko jednak większa dysliarmonia 
zachodzi co do wzrostu innych miast drugiego 
rzędu. Jeżeli porównamy od początku obecnego 
stólecia wzrost takich miast jak  Manchester, Glou
cester i innych angielskich, a  nawet takich co da 
wniej ledwie n a jm ię  lichych zasługiwały m oste
czek, oraz takich miast jak  Toulon, Marsylia i 
innych francuskich z odpowiedniemi im miastami 
austryackiemi jako to, Triestem, Rieką i innemi, 
w których cały tego państwa morski koncentruje 
się handel, to musimy koniecznie przyjść do tego 
przekonania, iż te ostatnie do pierwszych względnie 
wzrostu materyalnego, choć i im pewnego postępu

odmówić nie można, w rażącej i nieodpowiednej 
znajdują się dysproporcyi.

Ztąd też pochodzi, iż kiedy w Anglii i Francyi 
lodatek gruntowy ten sam prawie z małą nader 

odmianą od początku tego stulecia po dziś dzień 
pozostał— mimo tego że gospodarstwo ziemskie 
szczególniej w Anglii tak olbrzymie uczyniło po- 
stępy,— to w Austryi, gdzie się dotąd nawet przy
bliżonym do angielskiego rozwojem cieszyć nie 
można, podatek gruntowy o raz tyle, to jest z 16 
na 33 poskoczył. Przypisać to należy tej okoli
czności, iż powiększenie się tak znakomite, w sku
tek wzrostu handlu i przemysłu bogactwa krajo
wego, pozwala w tamtych państwach pokryć po
trzeby krajowe głównie z innych źródeł, tojest 
za pomocą podatków niestałych, bez uciekania się 
do ciągłego zwiększania ciężarów gruntowych, co 
jest rzeczą nader słuszną, gdyż gospodarstwo 
ziemskie — wystawione na tyle zmiennych kolei, na 
tyle elementarnych przygód, na tak niepropor
cjonalną chwiejność cen produktów, bynajmniej 
niezależną od woli producenta—na wielkie uwzglę
dnienie zasługiwać powinno. Przeciwnie w Austryi 
ciężary krajowe bądź pośrednio bądź bezpośrednio 
opierają się na właścicielu ziemskim i podatek 
gruntowy obciążają. Jeżeli weźmiemy do ręki 
budżety francuski i angielski i porównamy je  
z austryackim, przekonamy się dotykalnie o tej 
wysokości podatków niestałych do stałych w pierw
szych i o ile w drugim ta proporeya na szkodę 
podatków stałych istnieje —  bo chociaż i w austry
ackim budżecie rubryka podatków niestałych bez
względnie wzięta, wyższą jest od stałych, to je 
dnak względnego porównania z opodatkowaniem 
angielskiem i francuskiem wytrzymać nie jest w sta
nie. I to nam tłómaczy, dla czego podatki grun
towe w Austryi choć nie wyższe a nawet niższe 
od francuskich i angielskich, kapitał granto
wy daleko ciężej od tamtych dotykają. Sądzę, 
iż się nie pomylimy, jeżeli wysokość podatków 
niestałych przyjmiemy za barometr bogactwa; wy
sokość zaś stałych i ich dysproporcyą do niesta
łych za oznakę ubóstwa krajowego. Że w Austryi 
podatki stałe do takiej w porównaniu z niestałe- 
mi doszły wysokości i dysharmonii, powodem tego 
jest oprócz wyżej wskazanego, zwykła ludziom 
niemającym wysokich zdolności finansowych ten- 
tacya do ich powiększania, nie potrzeba albowiem 
ani wielkiej nauki ani długiego namysłu, aby je 
den na dwa zamienić — a w końcu istniała w rze
czywistości trudność a  omal niemożebność znale
zienia na podręczu innych źródeł dochodu w obec 
tak ciągłych i dotkliwych przejść, jakich to pań
stwo w ostatnich czasach było widownią. Zada- 
lekobym się zapuścił i rozszerzyłbym za nadto 
przeznaczony do gazet artykuł, gdybym chciał 
zastanawiać się nad tem, czy obecnie podatki stałe 
zostają w odpowiedniej harmonii do niestałych 
w Ąustryi. Kwestya ta będzie dalszych moich prac 
przedmiotem. Z tego jednak, co dotąd powiedzia- 
nem zostało, łatwo widzieć, że o zmniejszeniu po
datków Btałych w Austryi, wobec konieczności 
zajmowania przez to państwo historycznie mu 
przynależnego stanowiska, nawet mowy być nie 
może. Idzie zatem, i głównie nam o to iść po
winno, aby istniejące podatki bez ich powiększe
nia stósownie do zamożności pojedynczych krajów 
koronnych między takowe słusznie rozdzielone zo
stały. Nie myśląc zatem zapuszczać się w sferę 
niepodobieństw, bo to jest zdaniem mojem najpe
wniejszy sposób nieuzyskania tego, co jest może- 
bnem, nie będę się dłużej zastanawiał nad wyso
kością podatków stałych, ale nad ich rozkładem. 
A jeżeli Reprezentacyi Galicyjskiej uda się takowy 
sprawiedliwie przeprowadzić, dobrze się zasłuży 
krajowi. Zadanie to nie jest łatwem, ale niemo- 
żebnem nazwać go nie możaa, szczególniej wobec 
dobrej woli rządu, który tego samego sobie życzyć 
powinien i rzeczywiście życzy.

Temi kilku ogólnemi uwagami chciałem poprze
dzić dalsze moje pismo, nim przejdę do specyal- 
nego rozbioru, a to dla tego, abym jasno określił 
punkt wyjścia, z jakiego się na bieżącą zapatruję 
kwestyę.

Chociaż projekta rządowe obejmujące wszystkie 
podatki stałe i w harmonijnym między sobą zo
stawać mające związku, na gruntowny zasługują 
rozbiór, i chociaż wszystkie ich rodzaje koleją 
przejdziemy, to jednak obecnie głównie zajmiemy 
się rozbiorem podatku gruntowego i jego reformą, 
jako takiego, który w Galicyi, kraju przeważnie 
rolniczym, na szczególne uwzględnienie zasługuje,

Porę teatralnych widowisk świetnie inaugurował 
Aleksander Dumas pięcioaktowym dram atem : Pa
ryscy Mohikanie. Teatr de la Oaitó oblężony by
w a, cały Pary4 tamtędy przepłynie.

Rzecz dziwna! Wśród zgrai młodych wiekiem 
piBarzy francuskich stary Dumas sam jeden jest 
rzeczywiście młodym. Szlachetna dusza, ogniste 
serce i artystyczna wyobraźnia w jego tylko je 
szcze dziełach znajduje echo uczuć własnych, wy 
śmianych przez dzisiejszych Sancho-panszów, ho
meopatyczną dozą poziomego rozsądku korujących 
napady poezyi. Nieułeczony poeta, z zapalności i 
jaskrawości tego elektrycznego pióra czuje iskrę 
tlejącą w piersi autora— czuje promieniejące z mej 
ciepło życia, dla którego, kto żyje, przebaczyć go
tów wszystkie przewinienia przeciw lodowatemu 
majestatowi umiarkowania, pochodzącego najeżę 
ściej z pustek mózgowych i przeziębienia serca.

Paryskich Mohikanów wyciągnął z dwudziesto 
pięcio - tomowego romansu swojego, wydanego pod 
tymże tytułem, w najgorętszych dniach wiosennej 
epoki romantycznej, której przyjście i przejście,

dowodzi wyraźnie, że piśmiennictwo ma swoje po
ry, że krąży około głów genialnych, podobnie jak  
glob nasz około słońca.

Mohikanów pisał tedy Dumas w wiosennych mie
siącach swojego zawodu; w jesieni wprowadził 
ich do teatru — co mu było nie trudno, bo wyo
braźnia jego jest sceną, na której nie zapada kor 
tyna, a przedstawienia wiecznie trwają. Dla niego 
myśl każda jest osobą — wypadki nabierają na
tychmiast scenicznego ruchu; ztąd każda powieść 
jego wydaje się dramatem w kolebce. „Gdyby ten 
Dumas był skupił swój talent, byłby niezawodnie 
wyrównał Szekspirowi*— pisze w swych listach Zy
gmunt Krasiński po przeczytaniu BraŁelona. Du
mas dochodzi tam do homerycznych położeń, do 
uroczystych i olbrzymich ruchów — do opisów z pod 
samego serca ludzkości wyjętych, pełnych prawdy, 
rzeczywistości, a zarazem poezyi. Charaktery tak 
utrzymane, że żyją, że z nimi się zapoznawszy, 
żal ci ich, gdy znikną, jakoby znajomych i oglą
danych ; a to właśnie stanowi sztuki potęgę i za 
letę — to jest urzeczywistnienie przepisu Cycerona 
fac  imagines, quibus pulsentur animi.u

Takie kreślić postacie, w którychby iywe biły 
serca nie przestało być sztuką Dumasa. Jego osta
tni dramat i ostatnia powieść historyczna La San 
Felice czynią nam wrażenie podobne temu, jak ie
go doznawał autor Nieboskiej komedyi, czytając 
Brażelona.

Dramat zrobiony z dwudziestu pięciu tomów nie

może wyglądać tak, jakby był ulany z jednej sztu
k i; są szczerby, są przerwy, są opuszczenia — ale 
te popularność romansu zapełnia: cały Paryż u 
mie na pamięć Mohikanów; więc czego dramaturg 
nie dopowiedział, to słuchacz z pamięci dośpiewa.

Jak  wiadomo, Dumas odrazu chwyta byka za 
rogi. To jego metoda. Bez przygotowania przeto 
ciska widzom na głowę prolog, jakby pochodnią 
wydartą z rąk jędzy piekielnej. W prologu tym 
tkwi zawiązek i koniec sztuki.

Uczciwy niby, mieszczanin Gerard wychowuje 
dwoje dzieci swojego brata, który pojechał do In- 
dyj robić majątek. Brat umiera —  i zapisuje sy
nowi i córce trzy miliony, z tym dopiskiem, że po 
śmierci dzieci m ajątek przechodzi na stryja opie 
kuna.

Ow dopisek, istna szatańska pokusa, zwraca u- 
wagę Urszuli gospodyni Gerarda. Widok milionów 
budzi w niej gwałtowną chęć posiadania złota... 
podaje więc pan* myśl zamordowania dzieci, ona 
zabija dziewczynę, on chłopca — a winę rzuca na 
starego żołnierza, który był u nich w gościnie.

Gerard, jak  Makbet, z razu się opiera i nie chce 
być zbrodniarzem — ale w końcu idzie topić w je  
ziorze małego Wiktora... Podczas kiedy jego dzie- 
cienne krzyki rozlegają za sceną — niecna Urszu
la ugania się z nożem za Leonią... Dziecię wzy
wa na pomoc domowego stróża, psa Brezyla. 
Wierne zwierzę rzuca się na zbrodniarkę... Urszu
la puszcza ofiarę, i złorzecząc, przychodzi umrzeć

na scenie. Gerard wracający od jeziora chwyta 
flintę i strzela do psa, po czem, podniósłszy z rąk 
Urszuli upadły sztylet, puszcza się w pogoń za 
Leonią. Ale dziewczyna znikła — pies postrzelony 
uciekł wyjąc złowrogo... a  zabójca sam w pustym 
domu pozostał na stosie zakrwawionego złota.

Ztąd widać koniec, bo sztuka cała przebiega 
w huraganie tego prologu. Przez pięć aktów tuła 
się biedne dziewczę, czekając sprawiedliwości bo 
żej. Narzędziem jej jest niejaki Salvator, gatunek 
błędnego rycerza w rodzaju Artagniana. Mała Leo
nia pod nazwiskiem Rose-d e -Noel, przechodzi naj 
rozmaitsze koleje, wiele cierpień i biedy — aie 
w końcu, z pomocą Salvatora, odzyskuje mienie i 
szczęście. Prześladowana sierota swą zbawcy rękę 
i miliony oddaje — niecny stryj wpada w ręce 
sprawiedliwości.

T ak nagrodzona krzywda a ukarany występek 
staroświeckim sposobem jes t najulubieńszem za
kończeniem wszelkiej historyi dla prostodusznego 
tłumu, który nie pojmuje, żeby co inaczej skoń
czyć się mogło: i tak tu jak w Polsce, wierzy 
szczerze w ów morał pełen głębokiej mądrości, za
mieszczony w  którejś piosnce gminnej: „Dobrym 
wszędzie dobrze będzie, a złym wszędzie kwas.“

W innych teatrach jeszcze same wznowienia, 
czyli odgrzewane łazanki, które Paryżanie aż nad
to dobrymi znajdują dla cudzoziemców przepeł- 

1 niających obecnie Paryż. Grzeczniejsi od Rzymian 
|z  epoki upadku, Paryżanie, w gruncie do nich

podobni, rjsztę ludzkości uważają za barbarzyń
ców, których Bóg stworzył na to, żeby im dawali 
pieniędzy i zamiatali ulice.

Mówią o nowej sztuce pana Augier i pani Sand: 
pierwsza tej jesieni ukaże się w Teatrze francuz- 
kim, druga w Odeonie. Afrykanka już oduana dy
rektorowi opery, przedstawioną będzie niezawo
dnie w lutym 1865 roku.

Słychać o budowie trzech nowych sal opero
wych ulepszonych. Prosić należy muz dziewięciu, 
żeby te nowe przytułki sztaki nie były podobne 
do sal, w których obecnie się dusimy — do tych 
pneumatycznych dzwonów bez powietrza, bez 
światła, echa, wnijścia ni wyjścia, w których upał 
czterdziestu stopni dochodzi, gdzie topnieją słucha
cze, a śpiewacy wypiekają mozolnie chleb powsze
dni Apolina.

Ufajmy, że nowi architekci, z góry udarowani 
krzyżami legii, dbać będą więcej niż poprzednicy o 
wygodę, akustykę i przewietrzalność. Wszyscy arty
ści utysknją tu na Bal nierozgłośność. Brak aku
styki podwójnie szkodzi: zrywa śpiewakom piersi 
i denaturuje muzykę. Co do przewietrzalności, najle
psze przyrządy do dziś dnia wprowadzone do paryz- 
kich sal teatralnych tego tylko dokazały, iż po
trafiły wewnętrzne gorąco zasiąpić zewnętrznem 
— a  przecież zadaniem wentylacyi nie tylko zmie
niać ale i chłodzić powietrze.

Słychać o nowym wynalazku maszyny chłodzą
cej, która za pomocą niewielkiej ilości lodu, pod.
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i jako takiego, od którego mniej lob więcej szczę
śliwego zastósowaaia zależeć będzie pomyślność
lab niedola krajo. .

Abyśmy mogli należycie ocenie doniosłość pro
ponowanych reform podatkowych, musimy naj
przód wykazać, jak było dotąd; następnie zbadać, 
:ak wedle reformy być ma; a ostatecznie rozebrać, 
jakby zdaniem uaszem być powinno. Odpowiedź 
na te trzy pytania będzie zadaniem następnych 
naszych badań. .

Austrya ciągle dążyła do zaprowadzenia stałego 
katastru gruntowego u siebie. Aby dojść do tego, 
zarządziła pomiar geometryczny całej monarchii, 
dzieło pod każdym względem pomnikowe. Jednak 
ponieważ praca ta, —  tak dla kosztów, jak i dla 
nraku potrzebnych i zdolnych indywiduów we 
wszystkich krajach koronnych jednocześnie, już uie 
mówię przeprowadzoną, ale nawet rozpoczętą być 
nie mogła, przeto musiano prowizorycznie uciec 
się do przejściowych ustaw, w moc których, albo 
dawny sposób opodatkowania z małemi zmianami 
utrzymany został jak np. w Tyrolu i Vorarlbergu, 
lub zaprowadzony prowizoryczny kataster grun
towy, a co miało miejsce w innych krajach ko 
ronnych.

I tak w Galicyi prowizoryum podatku grunto
wego opiera się na moey najwyższego rozporzą
dzenia z dnia 8go Lutego 1819 r., na tak zwanych 
józefińskich operatach gruntowych z r. 1785. l e  
operaty czyli metryki gruntowe przeprowadzone 
zostały za pomocą bardzo niedokładnych pomia
rów gruntowych wykonanych łańcuchem przez 
włościan wedle danych wskazówek; lasy tylko i 
niedostępne góry przez geometrów rządowych po
mierzone zostały. I tej to okoliczności przypisać 
należy powiększenie się obszaru terytoryainego, 
jakie się w skutek dokładnych pomiarów geome
trycznych okazało, a co samo z siebie powiększenie 
podatku giuntowego nawet bez zwiększenia skali 
podatkowej sprowadzić musi. Sam jeden cyrkuł 
Wadowicki okazał kilkunastomilową przewyżkę. 
Do oznaczenia dochodu gruntowego użyto foraliów 
z lat 10 to jest od r. 1772 — 1782; z każdej po
jedynczej parceli jako całości gospodarczej wyra
chowano brutto dochód i od takowego w nastę
pujący sposób ustanowiono podatek:

a) przy polach ornych: 
od 100 fl. k. m. brutto dochoda 9 fl. 41 *71 0 0

kr. k. m. podatku 
z obecnemi d o d a tk a m i..................... 16 fl. 8

czyi?'. k0nW'.’ .................................. 16 11. 95’312
w wal. austr.

b) przy łąkach: „ „ ~  ,
od 100 fl. k. m. brutto dochoda 15 fl. 50 kr.

,  . ^ “ k".................. 26 fl. 2 3 .7 ,.

raJur\ m0° : .k° “W"............................  27 fl. W 8 1 0
kr. w wal. austr.

c) przy polach, krzakach i lasach!:
od 100 fl. k. m. brntto dochodu 19 fl. 22 /100 

kr. mon. konw. podatku
z dodatkam i........................................  tl. t < ho

kr. mon. kouw.,
c z y l i ........................................................  63 fl. 90 625

kr. w wal. austr.
Podług tego każdy łatwo będzie miał wyobra

żenie ile podatek tak wyrachowany obciąża czysty 
dochód gruntowy. Przy całej tej operacyi zacho 
wano czysto system oszacowania parcelowego.

Następnie w miarę jak pomiary geometryczne 
szły daicj, przystępowano natychmiast w pomie 
rzonym kraju koronnym lub jego części do osza
cowania gruntowego, a dalej do zaprowadzenia 
stałego katastru, z tą jednak od prowizorycznego 
różnicą, że rok 1824 najtańszy w tem stóleciu 
przyjęto za rok normalny, to jest, iż foralia z tego 
roku służyć miały za podstawę do wyrachowania 
dochodu gruntowego a następnie do oznaczenia 
podatku. Przeprowadzenie tej czynności powierzo 
no wyłącznie organom szacunkowym rządowym 
nie zawsze należycie obznajmionym z stosunkami 
i gospodarstwem brajowem. Podatkujący me mieli 
prawie żadnego współudziału i kontroli lecz ta ogra 
uiczała się głównie na prawie reklam acyi, któro 
jednakże żadnym sposobem nie mogło być skute 
cznem raz dla nieznajomości przedmiotu przez 
ogół a następnie, iż nieudzielano podstaw, na mo
cy których szacunek gruntowy nastąpił. Reklamu
jący zatem widzieli skutek, to jest niezwykłą w y
sokość podatków, a nie umieli odgadnąć przyczyn 
to jest zasad, wedle których komisye szacunkowe 
mimo taniości nermaluego roku do powyższych 
potrafiły dojść rezultatów.

(Dokończenie nastąpi.)

tak, iż nie poszukują już one jednorazowego, zu 
pełnego zaspokojenia, lecz stopniowego. Nie szło- 
by więc na teraz o przyłączenie zdobytych Księstw 
do monarchii pruskiej, lecz o zabezpieczenie jej 
jak największego w nich wpływu. Nie domagały
by się więc Prusy posiadania Księstw, lecz zwierz 
chnictwa nad niemi. Samo tylko możo księstwo 
Lauenburskie byłoby im odstąpione za koszta wo
jenne, Lecz od zwierzchnictwa do posiadauia nie
daleka droga. Wie o tem minister pruski, 1 dla 
tego w podróży, którą przedsięwziął, zezwala na 
przestanki. Rozeszła się była pogłoska o niejakiem 
oziębianiu, które się miało w  Wiedniu objawie 
między gt-binetem wiedeńskim i berlińskim, lecz 
osoby mogące tu dokładniejszych zaczerpnąć wia
domości, zaprzeczają temu twierdząc, że poro
zumienie coraz jest ściślejsze i coraz wyraz 
uiejsza skłonność do wzajemuego dogadzania. 
Łiedy na takiej przepaści, jaka jeszcze w roku 
zeszłym rozdzielała Austryą od Pius, zarzucony 
został z wielkim kosztem i trudem most, me wy 
sadz i się go po chwili w powietrze, lecz się go 
oodług potrzeby używa. Mówią więc tu, że tak w 
politycznej jak handlowej kwestyi gabinet wie
deński otrzymał od p. Bismarka pewne ustępstwa, 
i że jest bliskim uzyskania zobowiązań, których 
poszukuje. Zobowiązania te nic tyle obecności jak 
przyszłości dotykają, i jeżeli związkowi trzech 
mocarstw nie nadają charakteru zaczepnego, odej
mują mu znamię czysto odpornego. Miała więc 
Austrya żądać od Prus przyrzeczenia, że w razie 
zaczepki ze strony Włoch lub nawet w razie przy
brania przez nie wyzywającej postawy, lub gdyby 
na przypadek śmierci Ojca świętego Włochy po 
kusić się chciały o Rzym, stawią, przeprowadzą 
w Zgromadzenia związkowem wniosek, aby cala 
Rzesza uroczyście oświadczyła, e utrzymanie w 
ręku Austryi linii nad Mincio jest koniecznością 
wymaganą dla bezpieczeństwa i niepodległości 
Niemiec. O tem żądaniu Austryi od dawna mówio
no; lecz dziś dopiero ma ono być bliskiem urze 
czywi8tnienia i podobno w Rosyi uzyskało P°P*r 
cie. Gdyby więc do starcia przyszło między Wło
chami i Austryą, bez względu na to, skądby padł 
pierwszy strzał, cała Rzesza niemiecka stanie w 
obronie przeprawy wojska włoskiego przez Mmcio. 
Lecz zgoda dwóch, a nawet trzech mocarstw, me 
miała się ograniczyć na jednej lub dwóch bieżą
cych sprawach; zbliżenie się miało nastąpić także 
na inne przewidywane przypadki.

Rząd francuzki, przekonany o tej zgodzie, nie 
widzi w niej powodów niepokojenia się, ®k°ro 
tylko przestał dbać o przeważny wpływ w Euro
pie, i o tryumf zasad, które popierał i ca których 
się opiera. Dzisiejsza polityka franeuzka me tyle 
poszukuje powodzenia, jak unika porażek. Na te
go rodzaju zasłudze i chwało poprzestają tera
źniejsi ludzie stanu we Francyi. Śmiałości 
słów, rzutności, ufaości w siebie, nie szukać dziś 
w Paryżu, lecz tam, gdzie się p. Bismark znajduje. 
Zaprzestano pytać w Europie, co robi, co zamy
śla Cesarz Napoleon; lecz każdy się dowiaduje, 
gdzie jest p. Bismark, co mówi i czyni. On dziś 
głównym aktorem, on twórcą wypadków. Lecz 
obrót, jaki te wypadki przybiorą, skutki, jakie z 
utworzonych przez niego związków wynikną, oka 
żą dopiero, czy minister pruski jest wielkim mę
żem stanu, czy tylko przedsiębiorcą. Zaprzeczyć 
jednak nie można, że w krótkim czasie urósł on 
równie w opinii swoich rzadkich stronników, 
"jak i licznych przeciwników. Dziennik frankfur 
cki L ’Europe nie dawno wyznał, że go równie 
nienawidzić jak podziwiać można. Ten podziw, 
do którego się przyznał, nie osłonił go od pro 
cesu politycznego, które mu poselstwo pruskie 
wytoczyło z powodu artykułu z dnia 25go czer 
wca ubliżającego królowi pruskiemu. Poselstwo 
rosyjskie poszło za przykładem pruskiego i także 
do rozprawy sądowej pociągnęło L ’Europe za
pewne obelżywe wyrażenie przeciw Cesarzowi 
Aleksandrowi. Publiczność frankfarcka z cieką 
wością oczekuje, jak się w tym razie sądy wol 
cego miasta znajdą.

Le Monde wspomniał już o założeniu semina 
ryum polskiego w Rzymie: nie wyjawimy tedy 
pierwsi tajemnicy, mówiąc o przedmiocie znanym  
już z pism francuskich. W rzeczy samój, Ojciec 
święty postanowił i rozkazał otworzyć tu zakład 
dla kształcącego się duchowieństwa pod nazwą 
kolegium polskiego (collegio polać co). Jestto tedy 
nowa iustytucya narodowa polska nie prywatnie 
ale urzędownie stojąca w szeregu innych urzędo 
wych instytucyj rzymskich. Tak ze stanowiska 
duchownego jako patryctycznego jestto ważny dla 
uaroda nabytek. W chwili gdy nam Rosya miana Po
laków zaprzecza, Pius IX otwiera polskie zakłady 
pod gościnnym cieniem kopuły św. Piotra. Prze 
znaczył on znaczny fundusz na przyszłe kolegium, 
trzech alumnów zostawać w niem będzie na ko 
szcie Ojca świętego. Rektorem obrany został ks- 
Piotr Semeaeńko, który właśnie do kraju wyjeż 
dża w tćj sprawie. Jestto jednak wybór osobisty: 
kolegium polskie jako instytucya urzędowa rzym
ska, nie zawisła bynajmnićj od żadnego zakonu 
ani zgromadzenia duchownego, przez coby pry- 
watnćj cechy nabrało. W teraźniejszości nowa ta 
ustawa przynieść może jedynie pożytek Galicyi 
i Księstwu Poznańskiemu; dla części kraju pod 
zaborem rosyjskim zostająećj cóż bowiem znaczyć 
ona może? Rząd rosyjski będzie bardzićj jeszcze 
utrudniał alumnom z owój części udania się na nau
ki do Rzymu: te tradnośei przekonają tem dowo 
duićj Stolicę A p o s to l s k ą  o  rdzennćj n ie n a w iś c i  
Rosyi do katolicyzmu, i o niepodobieństwie pogo
dzenia kościoła z tym rządem.

Okólnik biskupa orleańskiego popierający ode 
zwę naszego duchowieństwa powszechnego jak 
cajlepiój przyjęty został w Rzymie; nawet l’Os- 
servaiore Romano tak skąpy w pochwały dla 
wszystkiego co tylko Polski dotyczy, poświęcił mu 
pełną uwielbienia wzmiankę. Pius IX czytał ten 
okólnik i był niem głęboko wzruszony. Kapłani 
nasi tułacze w Trinita dei Pellegrini coraz w a
żniejsze zyskują i wyrabiają sobie stanowisko 
Ich cierpienia, poświęcenie się, skromność i po 
waga żywo przemawiają do wrażliwych umysłów 
włoskiebt

Wszystko co Courrier du Dimanche i 1’Indópen 
dance beige twierdzą o wmięszaniu się gabinetu 
francuskiego w sprawę młodego Kohena, jest cał 
kiem urojonem. Nigdy hr. Sartiges nie wspomina 
o tćj sprawie ani Papieżowi ani kardynałowi An- 
tonellemu, lubo na ostatnich posłuchaniach, jakie 
miał w Castelgandolfo, zajmował uwagę Ojca św  
wielu drobiazgami, szczegółami policyjnemi i re 
klamacyami w przedmiocie znaków knpieckicn 
które rada municypalna rzymska kazała po wło 
sku układać. Hr. Sartiges odpowiedział o w s z e m  
Kohenom, że się wcale do tego zajścia mięszac 
nie chce jako do kwestyi wyłączcie religijućj 
nieobchodzącćj rządu francuskiego.

Beatyfikacya wielebnćj Małgorzaty Alacoqae ma 
się odbyć d. 21go września. Papież nie bierze u 
działu w ceremoniach beatyfikacji, na uroczy 
stćj tylko kanonizacyi sam występuje.

M BSPO SBBlfiTA  CZASU.
Z  n a d  R e n u  2 września.

E. Podług wiadomości tu odebranych o nara 
dach w Wiednia podczas bytności króla pruskiego 
i jego ministra, uwagi i przełożenia gabinetu au 
stryackiego zdołały umiarkować nieco żądze Prus

czas trzydziesto stopniowego upału, będz e mogła 
dowolnie zaprowadzić w sali piętnaście lub dzie 
sięć tylko stopni ciepła. Taka chłodownia ma sta 
uąć w murach gmachu Nowej Opery —  o której, 
jkk niegdyś o W yspie Szczęśliwości Żółkowski, 
prawią cuda Paryżauie.

Na co to wszystko? Czy nie byłoby prościej i 
piękniej zbudować wielki gmach z marmuru, a 
bez maszyn i cugów byłoby w nim chłodno jak  
w pierwszym lepszym włoskim teatrze, gdzie lu 
dzie w upał chodzą się chłodzić a nie dusić, jak 
tutejsi fanatycy używania.

A p r o p o s !  Wyszedł we francuzkim przekładzie 
paca Derosne zuakomity romans angielski napi
sany przez pana Whyte Melville pod tytułem 
Gladiatorowie. Dwutomowy ten obraz starożytne
g o  świata przypomina znakomity utwór Bnlwera 
Ostanie dn i Pompei. To dość powiedzieć. Melville 
maluje Rzym i usposobienie umysłów za panowa 
nia Vitelliusa; przedstawia potęgę starożytną już 
podkopaną nurtującem w katakumbach cbrześeia- 
nizmem. W końcu, szkicuje zburzenie Jerozolimy, 
a nad tą pożogą czerwoną jaśniejący słoneczny 
brzask zorzy nowego świata.

Powieść napisana z wielkim talentem i ogromną 
nauką, należy niezawodnie do najlepszych utwo
rów literatury tegoczesnej. Obraz cyrku mianowi 
cie po mistrzowsku odmalowany.

Nagrodzony wielkim medalem, na tegorocznej

R z y m  29 sierpnia.

Posłom pruskim w Rzymie nie powodzi się wca
le. Pan Kanitz dostał był obłąkania; jenerał Wil- 
lisen zaś dostawszy zgniłćj gorączki, jaka tutaj 
obecnie straszliwie grasuje, umarł w Genzano 
przeszłćj środy. Nie wiadomo, kto jenerała Willi- 
sena zastąpi. Urząd jego należałby się z prawa 
panu Reumont, byłemu ministrowi pruskiemu przy 
dworze toskańskim dziś osiadłemu w Rzymie. Zna 
on doskonale Włochy, Włochów i włoski język, 
waranek nader ważny dla posła. Jestto człowiek 
wielkićj uczoności, i nikt zapewne nie j est S°  
dniejszym zajmować miejsca Niebuhra. Prace p. 
Reumouta w czasopiśmie hr. Montalembeita le 
Correspondant, zwróciły na niego uwagę wszyst 
kich czytelników. Jednak jw o ż  p. Reumont ma 
wielką wadę w oczach p. Bism arka: jest on gor 
liwym katolikiem i przyjacielem osobistym Piusa 
IX. Nie są to zapewne zadawalniająee warunki. 
Atoli p. Reumont ma m eć w ielkie względy u kró
la , co może ułatwi mu osiągnienie posady, na 
jakićj w Watykanie bardzo go wiedzieć pragną

W i e d e ń  5go września. Wczoraj o 9%  zraua 
przybył pośpiesznym pociągiem z Monachium kró 
lewicz bawarski ks. Ludwik do ScbSnnbrnnn, 
gdzie go przyjmował Cesarz JMć. Po południu 
książę był na obiedzie dworskim w kole ro- 
dzinnem.

— Ks. Thurn - Taxis odjechał do Bawaryi.
— Nadworny kanclerz węgierski powrócił do 

Wiednia.
—  O. D. Post przynosi w ostatnim numerze 

trzeci z porządku artykuł swój o przymierzu Prus 
z Austryą.

Podawszy treść dwóch poprzednich, poczuwamy 
się do obowiązku przytoczenia w streszczeniu i o- 
statniega artykułu, ile że z rzadką jasnością doty 
ka on najważniejszej kwestyi w obecnej chwili, 
kwestyi zgodnego w przy szłości postępowania obu 
mocarstw niemieckich: ,

„Organa urzędowe w Wiedniu i Berlinie dają 
do poznania — tak zaczyna O. D. Post —  że 
przymierze mocarstw niemieckich, skojarzone w 
Szlezwiku, otrzymało już szerszy zakres działał 
ności. Otóż wszelkie przymierza muszą sobie prze 
dewszystkiem wytknąć stały cel sw ego dążenia. 
Jaki jest cel przymierza prusko - austryackiego ? 
Pierwsza z brzegu kwestya, która widocznie naj 
mocniej dotyczy interesów Austryi i Prus, jest 
kwestya reformy związkowej. Atoli do reformy 
związku, któraby w zakrzepły jego organizm wla 
ła nowa siły, Prusy nigdy nie przyłożą ręki. „Nie 
mieckie powołanie® Prus, to jest powolna absorb- 
cya pojedynczych państw i ustanowienie hogemo 
uii pruskiej w Niemczech, wręcz jest sprzeczne 
z wszelką reformą. Niech więc wszystko pozosta
nie po staremu: niechaj drobne państwa żywią 
niufoość ku Prusom, niech ta nieufność pozbawia 
Niemcy potęgi, którą ich stanowisko zapewnić im 
winno — Prusom to wszystko nio szkodzi. My za 
piszemy tu tylko jako fakt: że reforma, reorgani- 
zacya, ukonstytuowanie niemieckich stosunków 
związkowych nie może być przedmiotem ani ped 
stawą prasko-austryackiego przymierza.

Atoli Austrya i Prusy jako mocarstwa europej 
skie mogły wytknąć przymierzu swemu cel jaki

kolwiek powzięty ze stosunków politycznych na
szej części świata w obecnej chwili. Lecz i tego 
celu w przymierzu austryacko-pruskim nikt się nie 
dopatrzy. Gwarancya obustronnych posiadłości być- 
by musiała pierwszym warunkiem takiego przy
mierza. Tymczasem przypuśćmy ponowienie woj
ny r. 1859: p. Bismark, który gwarancję wło
skich posiadłości Austryi kazałby nam okupić 0 - 
gromnemi ustępstwami w Niemczech, nie bardzoby 
się kwapił z pomocą, o której Prusacy wcale sły
szeć nie chcą, bo w Prusach całe stronnictwo li- 
leralne jest za Włochami, a r z ą d  przychyla się 
.0 tej sympatyi, bo wszelkie osłabienie współza

wodniczącej z Prusami potęgi Austryi uważa za 
zysk dla Prus.

Cóż więc być może celem pnuko-austryackiego 
irzymierza? Nie pojmujemy iancgo, jak tylko 
irzymierzo przeciw rozwojowi wolności w Niem

czech. Według p. Bismarka tylko wzajemne współ
zawodnictwo zapędziło oba rządy do liberalnych 
ironcesyj.

Zgoda obu rządów usunie takie skutki współza
wodnictwa. „Potem z mieczem w ręku przeciw 
demokracyi w państwach średnich. Za nami pójdą 
inne rządy.® Takie jest zapewne rozumowanie p. 
lismarka, które dla ludów Austryi tak smutną 
przyszłość wieści. Nie wezmą więc nam za złe 
irzyjacielo i przeciwnicy w pruskim kraju, jeżeli 
zawołam y: „Lepiej bez sprzymierzeńców, niż sprzy
mierzeńcy za taką cen ę ! “

—  Jak zapewniają dzienniki wiedeńskie, pobyt 
bar. Bacha w stolicy nie jest bez politycznego ce 
u. Obecność bowiem jego w W iedniu ma posłu 

żyć ku ułożenia punktów, których zmiana w kon 
kordacie ma być przeprowadzona na dworze rzym 
skim. Są to mianowicie stosunki między członka
mi różnych wyznań poruszono żarliwie na ostatnim 
jeneralnym synodzie ewangielickim w Wiedniu. 
Narady odbywać się mają po części w minister 
Htwie stanu, po części w pałacu arcybiskupim. Re- 
wizya więc konkordatu do bardzo nie wielu ogra 
niczy się punktów.

-j- Do Oest. Z tg  donoszą „z kompetentaego źró
dła® z Wenecyi, iż oczekują tam rtform znakomi
tej politycznej doniosłości. Pierwszą ma być utwo 
rżenie sądu najwyższego z siedzibą w Wenecyi; 
drugą utworzenie Iombardzko - weneckiej kancela 
ryi nadwornej w Wiedniu jako sekcyi minister 
stwa stanu; trzecią zresztą zupełna reorganizacya 
władz skarbowych.

—  W Karłoweach odbywa się jak wiadomo, 
generalny synod wszystkich biskupów grecko dysu 
nickich monarchii austryackiej, aby ze stanowiska 
prawa kanonicznego zbadać sprawę hierarchi 
cznego rozdziału Rumunów od Serbów i utwo 
rzeuia osobnej metropolii rumuńskiej. Celem wszech 
slronniejszego zbadania sprawy zawezwano kilku 
nieduchownych mężów zaufania, a między innymi 
członka sądu najwyższego w Peszcie Babescha, 
znanego z rumuńskich agitacyj M ocsonyego, 
wreszcie p. Jcczesbuleseu. Nazwiska powołanych 
każą się spodziewać, że życzenia Rumunów od
niosą pomyślny skutek. W rumuńskiej Concordii 
donosi p. Babesch, iż uwiadomiono synod, jako 
biskupstwo w Temes ,rarze, do którego roszczą so 
bie pretensye Rumuni, i nadal nie zostanie obsa- 
dzonem. Przy ceremonii iostallacyjnej patryareby 
Maszierevicza zwracało nie małą uwagę, iż tylko 
o Serbach wspomniano, nie czyniąc żadnej zgoła 
wzmianki o Rumunach. I tak komisarz cesarski 
oddając n o w e m u  patryarsze pod pieczę „całe du 
chowieństwo i cały prawowierny naród Serbski11 
zamilczał wcale o Rumunach; toż przedstawiając 
patriarchę zebranym tłumom tylko od narodu serb 
skiego domagał się dla patryarchy posłuszeństwa. 
Szczęśliwego tego dygnitarza spotkał w ostatnich 
czasach wcale niespodziewany zaszczyt: książę 
Michał Obreuowicz przesłał mu list własnoręczny 
składający mu życzenia z powoda świeżo otrzy
manej godności. List cały napisany w wyrazach 
bardzo życzliwych należy uważać jako akt u 
przejmości dla Austryi.

zawsze przed oczyma prawosławnych chrześcijan, 
w ciemnych skrytkach i skarbcach książąt Czar 
toryskich i hrabiów Zamoyskich.® Komendant żan- 
darmeryi w Zamościu wykrył ten płaszcz — jak 
mówi dalej D z. W arsz. — w jednej z najciemniej
szych skrytek zamku Klemensowa w majątku hr. 
Zamoyskiego w d. 2 lip ca , gdzie się znajdował 
wraz z starożytnemi tureckiemi i polskiemi cza
prakami i oponami, okryty pyłem i pleśnią, a po
zbawiony drogich kamieni i pereł. Płaszcz ten 
przeniesiono do cerkwi schizmatyckiej w Zamościu. 
Zapewne więc komendant żandarmeryi, odbywa
jąc rewizyę, wynalazł jaki skrytek, gdzie były 
przechowywane niektóre zabytki historyczne, i tam 
znalazł płaszcz podobny do żądanego choć mniej 
bogaty. Jest to podobna historya do wiadomego 
zabrania naczyń kościelnych ofiarowanych przez 
Bartłomieja Nowodwcrskiego na podziękowanie 
Bogu po szczęśliwej wyprawie smoleńskiej, a któ
re nie pochodziły z ćerkwi prawosławnej, bo 0 - 
wszem były wyłącznie wyrobione w formach, j a 
kich wymaga rytuał katolickiego kościoła.

—  Korespondent warszawski do Bresl. Z tg  do
tknąwszy w liście z 2go września wiadomości za
wartej w D zienniku W arszawskim  o wyroku sądu 
wojennego na młodego hr. Zamoyskiego i złago
dzeniu tegoż wyroku przez hr. Berga, zwraca się 
w tych słowach do D ziennika: Jeżeli D z ie n n ik a  
jednym ze swych cynicznych artykułów przeciw 
Bresl. Ztg z wyroku dowodzić chco wmy Zamoy
sk iego, to mu na to odpowiemy, że bylibyśmy 
w stanie wymienienia mu nazwisk osób, przez sąd 
wojenny na śmierć skazanych, które jednak cał
kiem były niewinna tak, żc jc  póżuiej zupełnie 
uwolniono. Tylko dla tego, aby tym osobom nie 
robić nieprzyjemności, nie wymieniamy ich na
zwisk. Ale dlaczegóż D ziennik W arszaw ski nie po
dał winy hr. Zamoyskiego?

Ten sam korespondent donosi, że dotychczaso
wy minister spraw polskich w Petersburgu, Łęski, 
dostał, jak zapewniają, dym isyą, a Platonow, któ
ry był mu dodany za pomocnika, zamianowany 
został ministrem. Dodać należy, że nawet cesarz 
Mikołaj na tę posadę mianował tylko Polaków, za
tem w razie sprawdzenia się tej wiadomości spra
wy polskie nie miałyby w Petersburgu żadaego 
zastępcy.

W końcu i tę jeszcze wiadomość wyjmujemy 
z tego listu, że rząd zmienił plan budowania dro
gi żelaznej d o U ścilaga , a natomiast kolej pójść 
ma do Brześcia. W pierwszym kierunku budować 
miał bankier warszawski S. A. Frflukel, który 
już porobił był do tego niektóre przygotowania i 
codzień czekał na zawarcie umowy z rządem. Ko
lej do Brześcia budować będzie Leopold Kro 
nenberg.

— Na dzień 8 wsześnia święto Nar. N. P. Maryi, 
pozwoliły władze policyjne jeździć z Warszawy 
do Częstochowy na odpust bez formalnych paspor- 
tów, za przepustkami w tym celu wydawanemi do 
podróży koleją żelazną.

Królestwo Polskie.
Wpisy słuchaczów Szkoły głównej warszawskiej, 

tudzież egzamina kandydatów, którzy nie w 
gimnazyach publicznych odbywali nauki, odbywać 
się będą od 1 do 10 października. Podnosimy tu 
ten przedmiot z tego powodu, iż rozeszła się wieść, 
iż nowych słuchaczów nie będą przyjmować do 
uniwersytetu warszawskiego.

D ziennik W arszawski donosi w formie oczywi 
ście właściwej sobie, że w klasztorze ś. Trójcy 
w Wilnie przechowany był przez długi czas płaszcz 
haftowany złotem i srebrem, sadzony perłami i ka
mieniami, jttóry Polacy zabrali w r. 1612 w Smo
leńsku , a król Zygmunt III ofiarował go ̂  do ko 
ścioła ś. Trójcy w W ilnie. Płaszcz ten robiony by 
r. 1545. Przełożony klasztoru ś. Trójcy unita, od 
dał ten płaszcz w r. 1822 do muzeum Czartory 
skich w l ulawach. Jak wiadomo, zabrali Moskale 
muzeum puławskie, o ilo nie zostały w małej czę 
ści niektóre jego pamiątki ukryte. W maju r. b. 
nakazał hr. Berg szukać tego płaszcza, „przy 
czem —  jak mówi D z. W arszaw ski  —  wspomnia 
ne były przedsięwzięte od r. 1830 podstępy i krę 
tactwa wrogów prawosławia, dla ukrycia go na

K  o  s y ft.
Petersburski korespondent berlińskiej Nat. Ztg  

pisze w liście z Igo września: Jak wiadomo, wiele 
mówiono o zamiarze rosyjskiego rządu zniesienia 
wszystkich katolickich klasztorów w Polsce. Dziś 
miałem sposobność oglądać u pewnego wyższego 
urzędnika dzieło, dopiero wyszłe z drukń któ
rego wydrukowanie nadto potwierdza istnienia rzo
czonego zamiaru. Książka, o której mowa, nie bę 
dzie puszczona w publiczny obieg, i dla tego po 
zwolono mi zaledwie przez ćwierć godziny zano
tować sobie tytuł i główne rozdziały. Już te ze
wnętrzne cechy nadają książce szczególny chara
kter: kartka tytułowa, przedmowa i spis przed
miotów są w języku rosyjskim.Tytuł mniej w i i .  
cei tak opiewa: „Zestawienie przypadków rzym 
sko katolickiego kościoła za granicą®. Po krótkim 
wstępie, który powiada, że chce porównać poło
żenie kościoła katolickiego w Polsce z jego poło
żeniem w innych państwach katolickich, następują 
w 5 oddziałach same urzędowe dokumenta w ję
zyku francuskim z Francyi, Hiszpanii, Portugalii, 
Neapola i Westfalii. Szóstą rubrykę stanowi AlU- 
utrya; przytoczone tu dokumenta są jedyne w ję 
zyku rosyjskim, prawdopodobnie tłómaczone z ję 
zyka niemieckiego, prócz konkordatu z r. 1855, 
który załączony jest w oryginalnym tekście fran
cuskim. Inne dokumenta pochodzą poczęśei jeszcze 
z 18go wieku, ale chronologicznie postępując się 
gają czasów najnowszych. Zbiór ten ma zapewne 
na celu dowi. ść, jak mało nawet katolickie kraje 
i monarchowie sobie z tego robiły, jeżli rozum 
stanu wymagał więcej lub mniej jawnego zerwa
nia z rzymską hierarchią. Ale jak austryacki kon
kordat ma na to dostarczyć dowodów, to rzecz 
nio łatwa do pojęcia. K siążka, o której mowa, 
stanowi dopiero tom lsz y .“

Ten sam korespondent donosi, że ukazem car
skim przekształcone zostanie lycenm odeskie na 
uniwersytet o trzech wydziałach: historyczno-filo- 
logicznym, fizykalno matematycznym i prawniczym. 
Za cel przekształcenia podane jest życzenie do
starczenia młodzieży Nowej Rosyi środków do 
wyższego wykształcenia się.

Kupcy moskiewscy oświadczyli Carowi, że da-

wystawie rzeźby, Próault musiał ztamtąd czerpać 
natchnienie: wystawił medalion przedstawiający 
Vitelliusa. Było to, zdaniem naszem, arcydzieło 
w ystaw y; wolny i oryginalny przekład popiersiów 
starożytnych tego najopaślejszego z Cezarów. Obli
cze ma wyraz tragiko-komiczny. W lanrach na gło
wie noszonych z majestatem szynki, rzymski gar- 
gantua zdaje się po jednym z tych obiadów, na 
których dosłownie świat zjadał. Wygląda, jakby  
tylko co połknął przysmaki z ogromnego półmi
ska, który zwał puklerzem Minerwy, a na którym 
mu podawano pawie mużdżki, szpik papuzi i pie
czone kolibry. Wyraz twarzy Vitelliusa taki jak  
trawiącego zwierza drapieżnego; cbytrość czuwa 
na jego ospałych powiekach ; przewrotność oży
wia tonące w tłuszczu r y s y . . .  Marmur poci się i 
ch ra p ie ... Jestto rzeźba cielesna i krwista; taką 
zapewae by^by tworzył Rubens, mając w ręku nie 
pędzel, ale rylec.

Micbelet ma wkrótce dać do druku nowe dzie 
ło pod tytułem „Les Bibles humaines." Quinet dal
szy ciąg M erlin’a przygotowuje; Lamartine, nowy 
poemat, Hugo nową powieść — słowem w litera 
turze same o b ietn ice ... Obyśmy w nadziemskiej 
sferze myśli nie doznali zawodów równie bolesnych 
jak na polu rzeczywistości! 1

Jeszcze słowo z powodu recenzyi wydania 
dzieła: Liber Beneficiorum, umieszczonej
przez W. A. Maciejowskiego w zeszycie VII. 

Bibl. Warsz. z 1864 r.

Po ogólnych uwagach nad samem dziełem Din 
gosza, przystępuje recenzent do ocenienia spiso 
pom yłek, do tomu I Liber Beneficiorum  dołączo
nego, który za niedokładny uważa; znalazł bo 
wiem, jak to w przypisku objaśnia, dwie pomyłki 
w książce, których nie ma w spisie pomyłek, a te 
mi są: populosam  zamiast populosum  i merca za 
miast marca. Co do pierwszej, możemy zwrócić u- 
wagę recenzenta na inne podobno drobne uchybie
nia w tymże tom ie, jak  np. duobus zamiast dua 
bus (str. 5 1 )  duasmarcas zamiast duas marcas 
(str. 73), ot zamiast et (str. 238), cum zamiast eum 
(str. 543) itp., których recenzent nie spostrzegł. 
Takie zaś pomyłki na wzmiankę nawet nie zasłu
gują, każdy bowiem, z początkami łaciny obezna
ny, sam je  sobie poprawi. Co do drugiej, merca 
zamiast marca, tej za pomyłkę drukarską nie u 
ważam, w autografie bowiem Długosza obadwa te 
wyrazy kilkakrotnie są użyte.

Dalej pisze recenzent: „Razi osobliwie ważna 
„na str. 262 om yłka, gdzie wydrukowano: cantus 
„seguentiae inter N A T O S  mulierum. Prosimy zaj-

„rzeć w rękopism, czy tam NATUS, toż samo co 
„ortus znaczące, nio stoi? W przypadku drugim, 
„cały ten frazes znacząc: pieśń dziękczynna po 
„.szczęśliwym połogu brzemiennej niewiasty, będzio 
„miał sens; w pierwszym, według mego wyrozu
m ien ia  rzeczy, nie będzie miał żadnego.® Tu re
cenzent w przypisku powołuje się na słownik Diu- 
kanża.

Idąc za radą recenzenta, zajrzeliśmy w rękopism, 
lecz tam w dwóch miejscach nie natus lecz natos 
czytamy (w druk. tom. I. str. 208 i 262). W miej
scach tych Długosz opisuje fnndacyją kaznodziei 
katedralnego, któremu Zbigniew Oleśnicki nadaje, 
prócz innych dochodów, dziesięciny do altaryi ś. 
Jana Chrzciciela należące, z obowiązkiem płace 
nia wikaryuszom katedralnym jednej grzywny, za 
śpiewanie sekwencyi inter natos mulierum, w dzień 
ś. Jana Chrzciciela, lub w oktawę, jak o tem w 
wymienionych miejscach (tom I. 208. 262) wspo
mina.

Rzeczywiście byłoby bardzo ciekawem , gdyby 
recenzent był wyjaśnił, dla czegoto księża wika- 
ryusze w dzień ś. Jana Chrzciciela, lub w oktawę 
jego święta, śpiewać byli obowiązani p iśśń  dzięk
czynną po szczęśliwym połogu brzemiennej niewia  
sty; tego jednakże nie u d o y  odnił, lecz na domyśle 
swoim poprzestał. Aby więc wątpliwość tę obja
śnić, a razem ciekawość czytelników zaspokoić, 
udaliśmy się po wyjaśnienie do źródła, to jest do

samycbże księży wikaryuszów przy kościele ka
tedralnym krakowskim, którzy dotąd pobierają 
pewną kwotę z funduszu kaznodziejskiego, za śpie
wanie sekwencyi w dzień ś. Jana Chrzciciela. Se- 
guencia, albo inaczej prosa , jest hymnem lub an- 
t y f j n a m i  do uroczystości zastosowanem i, które 
chór śpiewa podczas mszy ś.; sequentia ma miej
sce po lekcyi czyli epistole, następnie przed ewan- 
gielią śpiewa się graduate, tractus i sequentia czyli 
prosa , według rozmaitych dni kościelnych. Otóż 
księża wikaryusze katedralni podczas summy o 
ś. Jaaie Chrzcicielu, oprócz innych hymnów, śpie
wają antyfonę, którą Długosz w wspoinnionych 
wyżej miejscach L ib r i benef. napomknął tylko po- 
czątkowemi wyrazami, a którą tu całą wypisuję: 
Inter natos mulierum non surrexit m ajor Johanne 
Baptista, gdzie natos znaczy tyle co filios, a za
tem żadna tu pomyłka w druku nie zaszła.

Gdyby recenzent zamiast szukać w Diukanżu, 
udał się był po wyjaśnienie do któregokolwiek 
z kapłanów kościoła Rzym sko-katolickiego, byłby 
mu rzecz całą wyjaśnił.—  Pozwoli więc recenzent, 
że niniejsze objaśnienie zakończę jego własnemi 
wyrazami, iż cały frazes, z wyrazem natos, ma 
sens zupełny, zaś według wyrozumienia recenzen
ta, z wyrazem natus, jest bez sensu.

T. Ż.

—    —



dzą 30 000 rnbli na fundusz, z którego mają być I dzienniki zamieszczają wprawdzie co chwila ser 
budowane cerkwie w zachodniej części cesarstwa, ce rozdzierające skargi na niezliczone przez Tu 

Inny ukaz carski pozwala na wywóz koni na ków chrześcianom wyrządzane oburzające krzyw 
wszystkich granicach państwa. dy; ale wszystkie te skargi, powiada korespon-

— Cesarz polecił ministrowi oświecenia wyprą dent ironicznie, niczem innem nie są, tylko (m u- 
cowanie ustawy dla szkółek wiejskich. Ustawę tę I t a  t i s  m u t a n d i s )  „starem i ciągłemi lamenta- 
przeglądała już rada państwa i zatwierdziła ją. cyami*. A jeżeli już ludzi tego samego szczepu 
Zaraz wejdą jej postanowienia w życie w guber- pomimo największĆj sympatyi dla biednych braci 
niach tworzących okręgi naukowe moskiewski, pe- nudzą te jednostajne doniesienia, cóż dopiero 
tersburski (prócz Witebska i Mohilowa), kazański, powiedzieć o innych! Ale właśnie te nieustające, 
charkowski, odeski, również w guberniach czerni jednakowe lamentacye dowodzą, że dawne złe 
chowskiej i pnłtawskiej, należących do kijowskie- i dawna bieda ciągle istnieje. Istotnie trwają one 
go okręgu naukowego.' Oolos utrzymuje, że pod ciągło z tym dodatkiem, że przybywa ich coraz 
stawą tej ustawy jest wolność nauczania, o ile więcćj nowych, daleko większych i daleko tru
tego wymaga tamtejszy stan spółeczny i intele- dniejszych do zniesienia. Będzie temu mnićj wię 
ktualoy. Zakładać szkoły ludowe wolno nietylko cćj pół roku, jak  tureckie władze pościągały z ró- 
gminom, lecz i osobom prywatnym i oprócz po- żnycb stron wałęsającą się po kraju hołotę, a u 
dania do rady szkolnej okręgowej żadnej innej mundurowawszy i uzbroiwszy ją  porozdzielano po 
nie potrzeba formalności. Członkowie tej rady wy-1 miastach i wsiach jako straż bezpieczcństwa^któ-

niczeuia inicyatywy prywatnych osób w zakłada- dochodzi do tego stopnia, że ubogim mieszkańcom 
niu szkółek. Do szkół ludowych przyjmowane bę niosącym mąkę z młyna przemocą ją  odbierają, 
da wszystkie dzieci bez różnicy stanu i wy- pozbawiając ich tym samem najniezbędniejszego 
znania. środka do utrzymania życia; bo do zaspokojenia

  Inw alid rosyjski zamieszcza następujący roz- dokuczającego im głodu. Agowie budują sobie
kaz ministra wojny z d. 2 (14) sierpnia względem i pałace, w których używają miłego wczasu, a bie 
składu i liczby żołnierzy po pułkach pieszych i dne rajasy muszą pracować dla nich bezpłatnie i 
batalionach strzeleckich armii: dostarczać materyału, a to wszystko bez najmniej

N. Pan najwyżej ustanowić raczył na przyszłość szego wynagrodzenia, 
składy pułków piechoty i czynnych batalionów Ucisk, jaki tu znoszą biedni wyznawcy krzyża 
strzeleckich, podług następnych zasad: 1) W eza jest tego rodzaju, że zawsze jeszcze co chwila ca 
sie wojennym utrzymany być ma dotychczasowy je bośniackie rodziny tylko ucieczką za Sawę 
ogólny skład wojenny, wynoszący 900 szerego- aibo zupełnem przesiedleniem się na stronę au 
wców w każdym batalionie piechoty i 720 w ba „tryacką uniknąć go mogą. Nie dość tego nie 
talionie strzelców, czyli po 180 w każdej kompa I szczęścia; dla dopełnienia jego miary potrzeba je 
nii rzeczonych batalionów. W tej liczbie serego- gzeze sporów i zwad nieprzyjacielskich pomiędzy 
wców ma być 42 szeregi w plutonach z bronią i gamymi chrześcianami. Rzymską propagandę ob 
a reszta po 12 w kompanii baz broni. 2) W cza- winiają tu, że robi prozelitów, przez namawianie 
sie pokoju podług niejednostajnych potrzeb, mają Bułgarów, aby nie chodzili do kościołów, w któ- 
być trzy różne składy: a) wzmocniony pokojowy rych odprawia się nabożeństwo w języku greckim, 
680 szeregowców w batalionie, w tej liczbie 32 U  tak i tu sprawdza się zdanie: Duobus litigan 
szeregi w plutonach z bronią, a reszta po 8 ludzi tertius gaudet 
w kompanii bez broni; b) zwykły pokojowy 300
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pogodny, w nocy z 5go na 6ty cokolwiek dżdżu, o 
godzinie 6tćj rano 6go stan oiepła 10°,4 R.

— We środę dnia 7go września, S. Reginy panny

szeregowców w batalionie, w tej liczbie 24 sze
regi w plutonach z bronią, a reszta po 4 ludzi 
w kompanii bez broni; c) kadrowy pokojowy 320 
szeregowców w batalionie, czyli 16 szeregów w

Kronika miejscowa i zagraniem .

dlu. Popyt nadzwyczaj szczupły. Za jęczmień nieco 
więcej żądano jak w poprzednim tygodniu i ceny ga
tunków najmniej 145 funt. wagi idą w górę. Dawa
no chętnie po 3 złr. 10 o. i jest nadzieja dalszego 
podniesienia się cen. Browary galicyjskie usiłują na
być w drodze umów ilość, którą spodziewają się spo 
trzebować. Ceny żyta były zupełnie takie same jak 
w poprzednim tygodniu, i ani spadają ani idą w gó
rę. Gatunki wagi 160 funt. płacono po 3 złr. 10 o., 
młyny parowe skupują po tej cenie, i handel tym 
artykułem jest dosyć ożywiony. Co do owsa są po- 
kupne tylko gatunki wagi 100 f. wied, i takie pła
cono nu miejscu w dworcu kolei po 2 złr. 30 c. ja 
dnak inaczej rzecz się ma przy zakupnie w małych 
partyach, w którym to razie poszukiwane są szcze
gólniej gatunki przeszłoroczne. Nasi spekulanci, któ-

 o i z _  , . ..__, i K r a k ó w  6 września. Ks. Waleryan Serwatow
plutonach a wszystkie z‘ J ^ m tą .  o j ,  - Lki administrator od niejakiego ciasu parafii WW
strzeleckich mają byc zastósowaue y . j  Świętych przy kościele św. Piotra, zamianowany zo
J T i  .Ul tej*. p m ąi. .
wojennego, mają być w czasie pokoju na meo —  We czwartek 8 września nastąpi poświęcenie 
graniczonym lub czasowym urlopie. odnowionego kościoła św. Katarzyny na Kaz.m.rzu,

— Litografowana Russ. Corr. donosi znad gra- jak to już w dzienniku naszym było obwieszczono,
nicy azyatyckiej: Obsadzenie obu warowni Turke- — Wczoraj p. Mądrzykowski pirotechnick tutejszy 
stanu i Aoul.ety nie położyło tamy napadom ple- puszczał w ogrodzie strzeleckim ognie Bztuczne, po- 
rnion koczujących Kokanu. Donosi bowiem na dobno ostatni raz tego lata. Deszcz niedzielny zmu- 
deszła z Orcnburga depesza, że oddział 400 ludzi sił go do odłożenia tego widowiska na poniedziałek, 
wyshmy z Azrotu do Taszkendu pod kapitanem Ognie te podobały się powszechnie licznie zebranym 
Meyerem napadnięty został przez 12,0C0 pieehóty widzom, a wyliczać je z kolei i wymieniać nazwy 
i 3000 jazdy pod emirem z Taszkendu. Żołnierce ich, wszystkie kółka, wiatraki, młynki, karuzele, przez- 
rosyjscy stawiali przez dwa dni opór nieprzyja I rocza, race różnego rodzaju, świece i kule, cgnio- 
cielskiej pomocy i połączyli się szczęśliwie 16go tryski i tym podobne iskrzące lub płemieniące ognio- 
lipca (star. stylu) z oddziałem jenerała Czernaje- mistrzowskiej sztuki popisy, byłoby to powtórzyć afisz, 
wa. Mieliśmy, powiada owa depesza, 13 żołnierzy Poprzestajemy więo na ogólnem uznaniu dzieła, 
zabitych, 2 oficerów i 44 żołnierzy rannych. Nie- — Mieliśmy sposobność oglądania owej powłoki, 
przyjaciel poniósł znaczno straty. Liczono 513 tru I jaka według doniesienia naszego korespondeata lwo- 
pów, między tymi i Murzy Dawleta. wskiego okrywała łąki i pastwiska w niektórych oko-

Na 13 trupów moskiewskich 513 nieprzyjacielI licach obwodu Samborskiego, pouBtąpieniu wód osta- 
skich! Prawdziwie moskiewska depesza. tniego wylewu. W aptece p. Siedleckiego „pod Bia-

Iłym Orłem" znajduje się kawał tej powłoki dla zba 
IW  I  €? IW  4* V .  I dania jej i rozpoznania tak pod mikroskopem jak i

za pomocą odczynników. Tworzy or.a miąsz podobny 
W sprawie układów pokojowych pisze Botschaf I do gręplowanej waty, lecz nieco zb tszy, z wierzchu 

ter: W Berlinie zamierzają według pogróżki -Kreuz I g}adki i równy jak ircha, spodem kudłaty i kosmaty 
Ztg na przypadek zabrać Duńczykom i Jutlandyę, h ak baja, razem grubości na ćwierć łub pół cala, bar- 
jeżeliby podczas rozpraw nad kwestyą finansową wy szaro-żółtej lub zielonawej. Gładkość i równość 
nie okazali się powolniejszymi. Zdaje się , jakoby wierzchnia zdaje się pochodzić z połączenia tej ma- 
tam (w Berlinie) brano bardzo na sery o odwleka jery i jakimś klejem, który po obeschnięciu utworzył 
nie układów pokojowych. (Pisał nam o tern nasz skorupę równą.
korespondent wiedeński w liście w numerze wezo I — Fabrykant machin i narzędzi rolniczych p. Pe- 
rajszym Czasu zamieszczonym. Red. Cz.) Dunczy- tersheim, ustawiając młocarnię w pewnej wsi o parę 
cy me chcą nic wiedzieć o podziale tak zwanych I .j pod Krakowem, doznał wielkiego uszkodzenia, 
aktywów czyli stanu czynnego publicznego mająt- ajbow;em machina zgruchotuła mu palce lewej ręki. 
ku, kiedy tymczasem szczególnie Prusy obstają przy Dr piacer mu zaraz jeden palec, a podobno, że 
tem żądaniu. Duńczycy utrzymują, że byt ieb,jako . dwg inn0 nie b d mogły być ocaione<
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o co, ile nam wiadomo jeszcze się tylko rozcho- pocznie się oświetlanie gazem miasta Podgórza, do 
dzi —  musieli odliczyć od kwoty długu publiczne- kąd z głównego zbiornika gazowego w Krakowie po- 
g o , którą mają na Się przyjąć księstwa. Łatwo prowadzone zostały po moście rury gazowe, 
pojąć, że Duńczycy zwlekają o ile mogą; ale tru — ^  ostatnią niedzielę przechadzał się w Wie 
dno uwierzyć, aby na prawdę grozili zerwaniem I dniu jakiś jegomość po parku miejskim, prowadząc 
konferencyj pokojowych. Doniesienie to berlińskie- na tasiemce psa, który miał na octach okulary i trzy 
go dziennika podajemy w dobrej wierze, gdyż I mai w Zębach piankową fajeczkę, z któryj kurzył cy- 
w Wiedniu od niedawna bardzo skąpo udzielają g*ro. Dzienniki wiedeńskie nie dodają, czy cygaro 
wiadomości, tak że ograniczać się potrzeba na do i byj0 ordynaryjne lub też przednie hawańskie. Wiado- 
niesienia udzielane dziennikom berlińskim, które m0> j,e psy studentów niemieckich piją niekiedy piwo 
nam potem bez wyboru podaje telegraf. Czy mże teraz nauczyły się już palić cygara i nosić okulary, 
zmieniło się w Berlinie zdanie o znaczeniu dzień- _  upadłych wielkości, które w Paryżu
ników i obchodzeniu się z nimi i  « ' l * v 1     -

O sianie sprawy finansowej d 
„ U k M , » pokoj , U p . i ,  powoli kw o |

fe ro o w  tylko o dy " * * * * & £ *  S S L  powoia .oo„ - o . ™ .
» w ^ _ * y k M U tm « , » 4  f . . .  «d»ok«te» w PM gnem  1 r a j . i l  » s Tonooo!. Do-

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztg i Oaz. LumoskUj.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd kraj. lwowski p.
Aleksandra Jsźwińskiego o wniesionym przeciw nie
mu przez J. Schumanna pozwie o zapł. 644 złr. 40
kr.; kurator Dr Polański.— Tenże sąd spadkobierców
Repsyny Balsamownej o pozwaniu ich przez Amalię 
Scholze i  Pawła Bajera o ekstabulacyę 246 złr. 24 
kr. z realności pod 1. 161; term. ust. rozpr. 1 4 go rzy jeszcze mają na składach wielkie zapasy, nie spu- 
września; kurator Dr Krater, zast. Dr Roiński. szczają nic z ceny powyższej i mają nadzieję, że ta

m  . t", . , jeszcze się podniesie. Wywóz spirytusu ustał zupełnie.
L i c y t a c y e :  Wydzierżawienie w Rzeszowie od 1 JNad łan* IU racbaQek dawnych umów

H8j - r: V  5 3 " ! 868 fo°P,nT -  P1W* 1 odchodzące transports są tak małe, że nie zasługują
wódki (31131 *łr. 31 kr.) term. 22 września, orazl wzmian]ję Spirytus gotowy 32stopniowy płacono
propinacyi miodu (1251 złr. 99 kr ) term. 23 wrze- w m; -acu o l 3  złr. 60 c. do 13 złr. 75 c. w. a. za wia- 

-  Sprzedaż rea nośc. pod 1. 63%  w Buczacz^ K J  We, jaki • przeenaczonej do Wrocławia
. 22 września 24 października , 24 listopada; ! ^  fii we Lwowie oko,o 00Q ^  8,e z

cena 298 złr. -  Dostawa materyałów do g o ś c ń o a w l ^  zamkni i a  grani nie moż„a myśleć o wywozie 
okręgu drogowym Skolskim, cena 984 złr. 90 kr. tego artykn,u 0trzyma' y przedwczoraj telagram do 
o erty o 21 wrze ma. nosi, że dozwolony jest wywóz do Prus na Oderberg,

P o s a d y :  Akuszerki w Trzebini obw. krakowskim ale okoliczność iż spodziewanem jest pozwolenie wy 
(75 złr. rocznie) term. do 15 października.— Poczt- wozu na Szczakowę, wstrzymuje handlujących od na 
mistrza w Dębicy, (rocznie 262 złr. 50 kr. i na po- rażania Bię na zbytnie koszta transportu przy tsk 
trzeby kancelaryjne 40 złr. kaucya wyrównywająca I wielkiem kołowaniu. Przez czynne zajmowanie się tą 
pensyi rocznej. sprawą wielkie położył zasługi zuany spedytor w My-

Za we z w a n i a :  C. k. sąd kraj. lwowski posiadacza słowicach Szymon Kutznicky- Bydła rzeźnego i opa 
wekslu na 700 złr. należącego do Konstantego Ra- ?°.weS° Poznaczonego do F onsdorf, oddano na ko 
wicza Lewickiego, wydanego z Żurawnic 15go maja | J S  SZt Z tych 416 W
1863 a akceptowanego przez Sime Kronstein i Taoi- " ” ” *" ’
be Horowitz; w ciągu 45 dni. — Posiadacza zagubio-. „ T. __ , „ , .  _  ,  . , -
nej obligacyi L 4511 z 1 list. 1829 na 58 złr 42%  W i e d e ń  3go wrzesma. Przed trzema dniam, 
kr. oraz f z  d. 1 listopad. 1829 na 142 złr. 20 odm l‘  odpowiedź na podanie kolei żelaznych sub 
kr. gminy Niesławice w obw. Złoczowskim za dosta ^ ^  pobierających. J. C. Mość me raczył się przy-
wy w naturze; w ciągu roku 6 tyg. i 3 d n i . -  Ten- ^  do w,chK P™Śby'  lecz . uP0Ŵ nił 88 to M,m- 
że sąd: posiadacza zagubionych obligaeyj licaba. 8 1 0 7  ^ rs tw o  skarbu, aby wszystkie kwestye sporne, z wy- 
na 39 złr. 30 kr. 1. 1394 na 40 złr. 9%  kr. i kilku br«nymi do tego delegowanemi stowarzyszeń kolei żo 
innycń wydanych poddanym Dąbrowy i Kępy w obw. *  drodie ngodnej załatwiało. Odpowiedź ta,
rzeszowskim jakkolwiek co do formy odmowna, me może być u-

ważaną za niepomyślną; zdanie to ustaliło knrs pa 
pierów nowych kolei, które w ostatnich dniach po 
dniesły się.

Gospodarstwo, przemysł i handel
„  _ ,  , . __ . Lwowsko czemiowiecka kolej. Pisze „Pressa*. Sły
K r a k o w  6 września Wczoraj zawsze jeszcze K  ze Btr0Q zwykle dobrze poinformowanych, iż ra

mały był dowóz zboża z Królestwa Polskiego nagra- zarz«dzajaca ma zamiar opłaty na akcye w przy
nicę; lecz zjechało wielu właścicieli dóbr z próbkami, ! łoń(ji w srebrze lecz w bank.notach bez dopłaty 
ofiarując znaczne dostawy na późniejsze termina. Ruch na a . jmować- Agio zhś; kt<5re przy pierwszej 
jednak nie ożywił się wcale, gdyż kupcy wstrzymy-1 lacie uiszczono ma flie porachowac akcyonaryuszom 
wali się jesicze z zakupnem, ceny bowiem żądane dai8zych wpłatach. Krok ten tłumaczą tem, iż z
zdawały się być zbyt wysokie W ogóle sprzedano dfm rosyj8kim bardzo pomyślnie ukończono ukła 
to tylko co było zwiezionem, tudzież małe partye za d względem połączenia kolei tej z rosyjskiemi 
mówione na przyszły targ. Płacono nowe żyto po 16 ,1 
17 a przednie suche 17%  złp. Pszenica nowa od 
26 do 29 złp. najprzedniejsza sucha 29 *% do 30 złp.
Starego zboża bardzo mało się pokazało na targu.
Dziś w Krakowie ruch na tranzito zupełnie ustał, a I
zboże bez pokupu, na miejscową potrzebę żądanie
dość ożywione. Żyto stare w przedniem ziarnie pła
cono po 5 złr. do 5T 5; nowe złr. 4-50 do 4'75 na 
wagę 162 fnt. wied. Pszenica tak żółta jak biała w

o W to r k i  ty w , * " 7 1 ,
wjkoŁEDie la s  po ioslaw ć kom isji litwi- e» , «b“  Kr<l ? rel' 1*owejf wyauuttnic V . . „Hainnili adwokatem w Pćngueux i nazywał się Tonnens. Do-

dacyjnej. Ale Duńczycy, którzy już raa odstąpili . d chiH • Peruwi; przed laty kiikonastn,
wielki kraj tj. Norwegią, zrobili J ^  fodczaa bkwi- etaws y ę Araukanii, przemyślał nad
dacyi po zawarciu umowy przeds d«' JderwaSem jej od Peruwii, i z jednam y sobie miesz-
świadczenia, które ,ęh zmuszały do starania się oI ^  ^  w  zaraz

cźas konferencyi-

publicznego podzielić
faktem, żo w warunkach pokoje- do P0?arcia 8w0.ich W  J l l  ' L i l T awystępują oni zw vch urze d u co du V cb, których konfereneya się trzy 11 przyjmując zwierzchnictwo Francyi w przyszłem kró 

wycn przeaugouny , %  • , ;  j _:". lestwie swojem, lecz mu się to u żadnego mimsteryum
mać powinna, żadnej nie ma wzmianki o rozdzie-1 powiod,J0< ^  ^  tQ %łow5ek bez zdolności, ale
leniu tak zwanych aktywó . tytuł jego więcej mu dotąd przyniósł pizykrości niż

Uysbu. Stracił majątek i dziś ostatkami goniąc, do
i  I I  F  C  j  nędzy niemal przywiedziony zcatał. Pisał on broszury

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

. . W i e d e ń  5 września wieczór. (Schl. z,tg) Poglo
starem ziarnie poszukiwana i płacona chętnie podług gkj dziennikarskie o planie nowej reformy zwią
notowań. Nowa pszenica tylko w ziarnie przedniem 1 akowej, tudzież o zjeżdzie książąt niemieckich 
i suchem odchodziła: czerwona po złr. 7 do 7 2 5 ; | w g er|juie gą  zupełnie zmyślone, 
pszenica biała 7‘50 do 7’60, na wagę 172 fnt. wied. H a m b u r g  5 września wieczór. „Basilisk* 
Owies w nowem ziarnie ofiarowany po 2-50 do 2-751 W a„ u przybyjy na zatokę Lijmfjord z siedmiu 
lecz a trudni ścią dawano te ceny z podatkiem kon- gcbwytanemi duńskiemi czółnami działowemi i je  
sumcyjnym. W ogóle kupcy jeszcze się wstrzymują I dnym parowcem. Dzienniki sztokholmskie ogła 
od wielkich nabytków, licząc na spadek cen. | gZąją okóluik Manderstróma z d. 5 października

1863 r., który bardzo ostro potępia konstytucyę 
T a r n ó w  2go września. Ceny targowe w w. a. I duńsko szłezwicką (tj. konstytucyę podpisaną przez
P szen ica........................ (za mierzycę) . . . 3-33 */J Króla 18go listopada). Z Koldyngi donoszą, źy

poczty polo we otrzymały rozkaz udzielenia opinii 
nad urządzeniem zimowej służby pocztowej po
lo wej.

Ż y t o ..........................................   2-22
Jęczmień......................................  1*70
O w ies.................................... .... n .................... 1'30
Groch...........................................  3 10
B ó b ..............................................   2*10
P ro s o ..........................................   2*20
T a ta rk a ......................................   2*15
Ziem niaki...................................   1*20
Drzewo tw ard e ....................(za siągę) , . . 9*45

„ miękkie...........................„ . . . .  7*25
Siano.......................................(za cetnar) . . 1*50
Słoma.....................................................   . . . 0 90
Konicz na p aszę ........................... „ . . .  . 1*60

Wątpliwym nam się wydaje zjazd Króla pru 
skiego z Cesarzem Napoleonem; mylnym jednak 
był telegram wiedeńskiej nowej Presse, który do 
nosił, iż półurzędowe dzienniki francuskie zaprze 
czają wiadomości o tym zjeżdzie. Dotąd nie zna
leźliśmy tego zaprzeczenia w dziennikach francu 
skieb, owszem Memorial Diplomatique, La Presse 
i La France mówią o zjeżdzie i twierdzą, że pierw 
szy krok ku temu wyszedł od Króla pruskiego, 

o  w  y  S ą c z  2 września. Ceny targowe w w. a. I który polecił jenerałowi Rocn nakłonić C-.sarza
P szen ica ........................ (za mierzycę) . . . 3 65 Napoleona do zjazdu. Jedna Patrie przytaczając

doniesienie Mómorialu nadmienia, że przyjazd je 
nerała Roon mógł mieć inny cel, a miauowicie 
obeznanie się zsystem atem  wojskowym francuskim.

Osią położenia stał się chwilowo traktat han 
dlowy prusko francuski. Twierdzą, że p. Bismark 
nakłania się do niektórych zmian dla Austryi 
przychylnych i że w tym celu zapytał gabinetu 
paryskiego, czyby nie zezwolił na zmianę arty
kułu 31 tego traktatu, który zapewnia stronom 

R z e s z ó w  2go września. Ceny targowe w w. a . I kontraktującym wszelkie korzyści, jakieby inne
Pszenica........................ (za mierzycę) . . . 3*25 państwa od jednej z nich otrzymały. Gabinet pa
£yto ...................... ... .................... i-70 ryski miał się ograniczyć na zapewnieniu, iż z na
Jeczmieó 1*67% leżną uwagą rozpatrzy się w propozycyi pruskiej
0wiea . . . .  . 1*27 7a co do zmiany traktatu z korzyścią dla Austryi.

...........................  1 patrie zaś zapewnia, że rząd francuski nie myśli

Żyto  ..........................................   2*45
Jęczmień......................................   1*80
Owies..........................................   MO

(za siągę) .
Z iem n iak i..................
Drzewo twarde . . .

„ m iękkie..............................   - .
Siano.......................................(z» cetnar)
Słoma .   n . . .

0-90
7*50
500
1*30
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yw a; jeżeli zaś przyczepiono do tego zamiar 
lorozumicnia się pod względem zjazdu obu mo- 
larchów, to widzielibyśmy w tem właśnie tylko 

chęć obu monarchów okazania sobie nawzajem tych 
uczuć osobiście.* Słowa te pełne p .chlebstw urzę
dowego dziennika pruskiego nie w skazują, czy 
zjazd nastąpi, leez*wcale się go nie zapierają. 
Zdawałoby się zatem, że to jeszcze rzecz nie roz
strzygnięta.

Cesarz Aleksander przybył w niedzielę o godzi
nie 9%  wieczór do Berlina i nie zatrzymawszy się, 
lojechał dalej. Królewicz pruski powitał Cesarza 
w dworcu kolei i odprowadził go do Poczdamu 
wraz z kilku innymi książętami, jenerałam i i wyż
szymi urzędnikami dworu. W Brandenburgu była 
wieczerza, po której Cesarz pojechał dalej do 
D&rmstadu. Oaz. Krzyżowa utrzymuje, że król pru 
ki wróci do Berlin; l ig o  lub 12go b. m. W parę 

lub kilka dni późuiej przybyć ma Cesarz Franci 
szek Józef do Berlina na wielkie jesienne mane 
wra wojska. Nie zdaje się , aby się tam spotkał 
s Cesarzem Aleksandrem, gdyż ten ma być w Ber 
iuie z powrotem dopiero w przyszłym miesiącu. 

Teraz zaś z Darmstadtu jedzie do siostry swojej 
irólowej Wirtemberskiej Olgi nad jezioro Boden.

Dla praktycznego bardziej zastósowania aniżeli 
dla poparcia uwag naszych na czele dziennika 
dziś postawionych o Radach departamentowych 
we Francyi w ogólności, a mowie księcia Persi- 
gny w szczególności, przytaczamy ta, co pisze Cha
rivari w przykładzie: „Chory musiał straszną w y
trzymać dyetę, aby się pozbyć .gorączki i wzbu 
rżenia. Kiedy jednak jedno i drugie zniknęło, a- 
>etyt wrócił i żołądek praw swych dopominać się 
aczął. Przybywa lekarz. Doktorze — woła chory.— 

Służę. — Doktorze, ja  na tem nie poprzestanę — 
Jak to?-— Chciałbym co zjeść, skoro już wyzdro
wiałem. —i Tylko cierpliwość! — Ależ doktorze, 
powtarzasz mi to codziennie. — No, czyż nie mam 
szłuszności? Znów popadasz pan w gorączkę; 
to właśnie dowód, żeś jeszcze nie wyzdrowiał 
zupełnie. — Jakże mam odzyskać siły, kiedy mi 
głód ściska kiszki i wycieńcza ? — Drogi panie, 
uspokój się .— Ależ.....— Nie dam panu jeść wprzó
dy, zanim nie będziesz zupełnie spokojny. — A ja 
nie przestanę się skarżyć, póki mi jeść nie d a 
dzą*. Któryż z obu ma za sobą praw dę, lekarz 
czy chory? Doktryna p. Persignego, to lekarz, 
chory to Francya. Wyzdrowiał on dawno a wciąż 
go głodzą, a  gdy się skarży, to wołają nań: otóż 
dowód, że,mnsz gorączkę i że potrzebujesz dyety.

Wyjazd księcia Walii do Kopenhagi wraz z żo
ną wbrew woli królowej matki, wznieca niesnaski 
na dworze angielskim, przypominające dawne za
targi, jakich dwór angielski bywał często wido
wnią. Dziś złagodniały jednak obyczaje i wzgląd 
na opinię publiczną nie pozwala, aby się te za
targi wyradzały w skandaliczne i gorszące sceny. 
Zapewniają nas jednak, że przyszło i do tako
wych, lubo dzienniki angielskie zbyt są roztropne, 
aby te doinoRe sekreta wyprow«dzać na jaw i 
świata je  odsłaniać. Utrzymują, że nawet królo
wa Wiktorya zamierzała kazać aresztować syna, 
aby go powstrzymać od podróży; dopiero miui- 
steryum dało jej poznać, że nie ma prawa tego 
czynić, lecz dopiero sądownie musiałoby być orze- 
cz»nem, jak  dalece książę winien być posłuszny. 
Ministeryum nie miało również prawa wzbraniania 
podróży księciu; co innego gdyby królem już zo
stał; dziś zaś może on podróżować w swoim prywa
tnym charakterze. W Kopenhadze niemiłe jednak 
czeka go przyjęcie, bo dzienniki tameczne miota 
ją  żółć na Anglię i jej politykę samolubną. W tej 
chwili zjechałby się książę Walii z Carewiczem, 
przyS2łym może swoim szwagrem.

Ucieczka Fazego w chwili gdy go zawezwano 
do tłómaczenia się przed komisyą śledczą w Ge
newie i aresztowanie Fontanela, prezesa dawnćj 
rady stanu w tem mieście, tudzież .obecność woj
ska związkowego wpłyną może na utrzymanie 
spokojności; wszelako nie za godzą zwaśuionionych 
umysłów. Osobliwa to rzecz, iż gdy francuskie 
dzienniki bardzo oględnie oceniają postępowa
nie Fazego, labo tenże częścią podstępem, czę 
ścią przemocą pokierował w yboram i, dzienni
ki niemieckie szwajcarskie uważają całą tę spra
w ę, jako wynik wpływu Francyi. Wprawdzie 
Fazy ujhodzi dawno za zakapturzonego ajenta 
francuskiego, lecz teraz przypominają sobie, że 
Fontanel miał się wyrazić, iż niedba o to, jak  
w Szwajcaryi uważają rząd genewski, byle go do
brze uważano we Francyi. Wszystko to mają być 
a raczej miały być kroki przygotowawcze do przy
łączenia kiedyś Genewy do Francyi.

W Tunis rozpoczyna się na dobre walka wpły
wów mocarstw europejskich. Anglia namawia Por- 
tę do odzyskania władzy nad tym dawnym jej 
paszalikiem, Francya zaś v szelkieuui siłami sprze
ciwia, się temu. Przewidują, żo w końcu rząd 
francuski będzie interweniował.

Ziemniaki . . . 
Drzewo twarde .

„ miękkie .
za siągę)

1*00
8*70
5*50

sierpnia, v7x.__rlyI?_ ant?r ai« too-,, „ I skłonić do przyjmowania swych aurokańskich artykułów.„tAcnnbAn, ; * ..„ .-Jo  dla teeo że w Sklomc uo pr*yjiuuwam» swycu -n.jrn-u.uw.tejszych Btósunków , to głównie dla te^o że w I gtawał przed 8ądem policyi popraw.
dziennikach jnż czas dłuższy z nrzeko- ozej, gdyż wystawił na Biebie weksel z tytułem arau-
ż a d n y c h  wiadom ci. Jestem wp P w i’ kańskim, czem zaimponował handlarzowi mebli, który

ot końcu byłby może kto tak śmiały, żeby mil- 8 mgo. . .. . ,w aoncu  ^   ̂ ^   ̂  M(invtn. j _  Dnia 5go września zmieniła się temperatura od
+  11°,0 do +  17°,6, wysokość barometru o godzi
nie 2ej po południu 329“‘,99, o godz. lOtćj wieczór 
329“‘,73, o 6tćj godz. rano 6go 330'“,32, wiatr cichy 
zmiennego kierunku, cały dzień pochmurny, wieczór

czeme nasze tłómaczył sobie za zupełne zadowo ( 
lenie z dzisiejszych stósnnków i dla tego chcieli
byśmy znów przemówić do Europy po niemiecku, 
aby nasz krzyk boleści usłyszano, dokąd tylko 
sięga język niemiecki. Południowo - słowiańskie

nic pod tym względem ustąpić, a nawet, że P r u 
sy tego nie żądają. Widocznie gabinet paryski 
chce użyć traktatu handlowego, aby zapobiedz

L w ó w  3go września. DzMaj sprawwdame I wniają" na^ 3 k m !  V  dyploma^^^^^
tygodniowe wypada nam 4 r .pdn,*fL’ tvp-nrlnia niepokojoną została tem zespoleniem, a bardziej 
przer waliśmy sprawozdanie P P g tyg . ’ jeszcze, dowiedziawszy się o poręczeniu Austryi 
to  jest o d  sk o n s ta to w a n ia  stagnacy, w han :lu p ra w ie  ^  Mincio, co u w a ż a ła b y  za krok
wszystkich gatunków zbóż, niezmienności cen, ^ w i e J P f ^  zacyepuy ^  je(Jzcze n% podpigał)
szema wszelkiej spekulacyi _ przerwy w wywozi przynajmniej obiecał już podpisać to zaręczenie 
przy braku popytu. Ciągle 4 powszechnie panująca l 10 “ T  J v
wilgoć wstrzymała poniekąd dojrzewanie zboża i żni- P* ^ m a i a .
w . ; ,  szczupły dowóz nowego zboża był powodem, Z powodu twierdzenia La France, jakoby mim 
że właściciele skłaniają się do wyczekiwania; ale, po- ster Roon otrzymał polecenie wyrazić Cesarzowi 
nieważ kupna na targu ograniczone są tylko na po- Napoleonowi życzenie spotkania się z mm nad 
trzebą chwilową, rezultatem wyczekiwania b y ł a  j e -  Renem, w razie, gdyby dwór cesarski zamierzył
d nie niezmienność cen z poprzedniego tygodnia odbyć podłóż do Lotaryngii, mówi N ordd .a llg .
Tymczasem zniknęła niepewność co do rezultatu te \Ztg:  „Nadmieniamy pray tej sposobności, iż me- 
gorocznych zbiorów. Jeżeli nie mylą wszystkie oznaki, zawodnie nigdzie więcej jak  na dworze berlińskim 
można spodziewać się dobrych średnich zbiorów we nie oceniono w całej wartości przyjacielskich i są- 
wszystkich wschodnich krajach europejskich, ale na siednich uczuć, jakie objawiła polityka rządu ce 
zachodzie, a osobliwie we Francyi z powodu nieu- Barskiego podczas wojny duńskiej w obec obu mo- 
stającej posuchy rezultat nie jest pomyślny.— Z Wę- carstw niemieckich; ale memylimy się twierdząc 
gier nadchodzą jak najpomyślniejsze wiadomości tak ponownie, że JW. minister nie miał żadnej misyi 
co do rezultatu zbiorów jak i co do p r z e p e ł n i e n i a  do Francyi, prócz zebrania dla Prus i spożytkowa-
targów. Na wywóz jednak i tam mało zakupują, tyl- nia bogatych zasobów doświadczenia, jakie po
konaj piękniejsze gatunki pszenicy— artykuł od dawna wziąć można tak z armii jak  z marynarki tego 
poszukiwany-znajduje odbyt na ten cel. Najpiękniej kraju. Jeżeli p. Roon przy tej sposobności stał się 
sze gatunki przeszłorocznej pszenicy płacono na miej- tłomaczem owych uczuć sąsiedzko-przyjaeielskich, 
scu w dworcu kolei we Lwowie po 6 złr. 30 c. do do jakich polityka francuska tak pełne ma pra-
6 złr. 50 c., tegorocznej jeszcze wcale niema wb a n - | wo ,  to zdaje nam się , że to samo z siebie wy

Ostatnie depesze taiegraficine „Czasu”
W i e d e ń  6 września wieczór. Dziś odbyło się 

posiedzenie konferencyi. General Correspondenz 
donosi z Kopenhagi pod d. 3 b. m. Przesłano peł
nomocnikom duńskim w Wiedniu nowe polecenia. 
Skutek takowych okaże się w większem przyśpie
szenia układów, gdyż rząd duński zamierzył wnieść 
propozycye zmierzające do usunięcia trudności. 
W tój mierze przedewszystkiem wziętem będzie na 
uwagę uowe rozgraniczenie Szlezwiku i Jutlaudyi.

L o n d y n  6 września. Z Nowego Jorku dono
szą pod d. 27 sierpnia: Okręt „Wiktorya* przy
był tutaj, i aresztowano na nim Mullera, który 
miał dziś przy sobie zegarek zamordowanego 
Briggsa. Utrzymuje on, że jest niewinny. Rozpo
częto przeto postępowanie o wydanie go. (Przy
pomną sobie czytelnicy, iż niejaki Muller krawiec 
z Kolonii obwiniony o zamordowanie Briggsa w 
wagonie kolii żdaznćj pod Londynem, odpłynął 
do Nowego Jorku na okręcie żaglowym i że pa
rowcem pocztowym wysłano za nim urzędników 
i świadków, aby go uprzedzić i uzyskawszy od 
władz amerykańskich umocowanie do jego are
sztowania, otrzymać jego wydanie. Red. Cz.) J e 
nerał Grant trzyma się na stanowisku swojem u 
kolei żelaznćj Weldon. Urzędownie zaprzeczono 
pogłoskom o wysłaniu do Richmond komisarzów 
w celu prowadzenia układów pokojowych.

Kursa: W i e d e ń  6 września wieczór. Kolej pół
nocna 1950.— Akcye kredytowe 186*50.— Losy z r. 
1860 94*40. — Losy z r. 1864 87*20. — Paryż 6 
września. Renta 66*65.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY WYDAWCA 
Ksawery Masłowski.



CZAS * Środy 7 Września 1864.

H I S T O R Y  A  I UWIADOMIENIE.
W ym ow y kaznodziejskiej w  Polsce, j podpisana podaje do pubiicznśj

obejmująca wiadomość o najcelniejszych mow- wiadomości, że
" l ~  7 *  d n i e m  1 W r z e ś n i a  v .  b .

rozpoczęła swój

ZAWÓD NAUCZYCIELSKI
w  W I E L I C Z C E .

(1096—3) T. F m  G i M t l S O l K S l i t t m

UUCJIJIUJ4VM  ...................  » Y «
cach kościoła polskego za czasów Z>gmun- 

towskich, zawierająca 600 stronnic przez 
K arola  Mecherzyńskiego , 

wyszła i jest do nabycia po cenie 3 złr. 
u Antykwaryusza M i c h a ł a  H i t n n t e l  
b l t t u ’a ,  przy ulicy Szpitalnej pod L. 358 

w K ra k o w ie .

Tamże również są do nabycs:
Wspomnienia lat ubiegłych,

przez # (li0 4 -3 )
W ojciecha Goczałkowskiego, 

z kolorowanemi dizew rytmin, po cenie zni
żonej, 1 zlr. 50 cent.

O b w i e s z c z e n i e .
(L. 3181)   (1167-1-3)

W ykład nauk w c. k. tymczasowej| 
Szkole górniczej w Wieliczce.

Z dniem 1 października r. b. rozpoczy
nają się na rok szkolny 1864/65 nauki 
przy c. k. tymczasowej Szkole górniczej 
w Wieliczce, założonej za wysokiem roz 
porządzeniem ministeryalnem z dnia l ‘2g<
listopada 1861 r. do L. 37,747 1,598
której celem jest wykształcać praktycznie 
zdoloych nadzorców i do swojego ważne 
go powołania usposobionych.

Ci tylko górnicy mogą być przyjęci do 
Szkoły górniczej, która jest bezpłatną, 
którzy jnż skończyli 18 ty rok życia, na 
leżą do kategoryi uczących się kopaczy 
pracujących; już w skale, przebyli naj 
mniej 4 klasy szkół normalnych, i po któ 
rych dotychczasowej pilności, darze poj 
mowania i obyczajnem prowadzenia się

K t o b y  o P a n u
Arturze Dembińskim

mógł udzi- lić jakiej wiadon ości, uprasza 
się najusilniej, takową przesiać, jak można 
najspieszniej, do Z u r i c h  w S z w a j c a  
r y i  pod cyfrą: A .  K . T .  1 7 A ,  poste 
restante. t i ie l- z  T.

Dla Fotografów!
Bilety uńzytowe na poczwórnym kartonie 

bez firmy fotografa . . .000 po 1 złr w a. 
z ficmą fotografa we wszystkich językach U- 
toerafowane, ozdobne z obu stron: 

w zamówieniu lO.OOD — l.OOti po 5 złr. 50 cent.
dto 5.00C — „ „ 6 „ — „

„ dto 1 .000  „ „ 7 „ -  „
także p a p ie r  „ A l b u m i n 4' b i a ł k o w a n y  
w najlepszy Bposób i w n a j l e p s z y m  g a t u n k u  
1 w s z e l k i e  i n n e  m a t e r y a ł y  do użytku 
panów Fotografów. Dostać tego można po najtań
szych cenach.

Przesyłki uskuteczniają się lub za gotowe 
pieniądze lub za pobraniem należytości na 
kolei lub na poczcie.

K( respondować można w polskim języku. 
CI 140-1-3) * ■  K r z i t v a n e k ,

Wien, Neubau, Breite Gasse Nro 1U

S t o  k o r c y  M o r a w s k i e j  p s z e n i  
c y  „ G ó ł k i . “

któro, pomimo klęski na pszenicę, w tern ro
ku wydała plon wolny od śnieci i gnębiące
go czerwu, rekomenduje się do siewu z 
udzieleniem bliższych szczegółów przez pocz 
tę Z a t o r  pod literą R P.

I I  . G ó r e c k i .
(1)57-2-3)

Perles d’ Ether du Dr. Clertan.)
P e r ł y  E t e r o w e  D r a  C l e r t a n .

E ter jest środkiem  siln ie działającym  
przeciw holowi głowy i żołądka, spazmom, 
biciu serca i wszelkim cierpieniom z osła
bienia nerwów pochodzącym. U życie jego  
wszakże aż dotąd z powodu nadzw yczaj
nej łatw ości ulatniania się było bardzo 
utrudnio era. Dr. Clertan znalazł sposób  
zapobieżenia tej niedogodności swym  w y
nalazkiem  pereł eterow ych. L ekarze pa 
ryscy przyznają pierw szeństw o tem u sp o
sobowi użycia eteru. _ (393-e-)

Dostać m ożna w W arszaw ie w S k ła 
dach m ateryułów aptecznych P P . Galie 
i M ro zo w sk ieg o , i w aptekach P P . Chro 
fdekiego w W ilnie, —  Ruckera we Lwo
wie, i Brunona Miczyńskiego w Krakowie.

Jarmark na konie
drugi tegoroczny, obfitujący zwykle w do
bór koni rasy najpoprawniejs/ój, odbędzie 
się w mieście Tarnowie na d. 19 W rze
śnia 1 8 6 4  i następnych.

Konie na jarmark przyprowadzone nie 
ulegają  o p łacę  targowego. (H39-2-3) 

Tarnów dnia 31 Sierpnia 1 864 .

mu warn a, i uujruz.ajuuiu jj —  Oszwary dębowe,
wolno się spodziewać pomyślnego skutku zdatne d0 dylow ania ścian, podłogi w staj

"  S d y g t o i k ,  A c ,c y  być p r,y jSt,»> do "lach. na cem brzyn, do stadni, spraedaje 
Szkoły górniczej, ma się zgłosić z prośbą | leśniczy w lesie Rozwiemckim, o pół mili

Oliwę do potraw
najlepszej i najdelikatniejszej słodyczy, ja
ką Francya wyrabia, obzymał i poleca 

w wielkich flaszkach po 1 złr. 25  c. 
w małych dto p° „ 75 „
(1124-2-6) T. O . W i n k l e r

we Lwowie pod N. 78, miasto.

Od d. 5 września począwszy,
c o d z i e n n i e  (wyjąwszy soboty i święta) od godziny 8śj z rana do 2 po południu 

w Składzie towarów w domu pana Gumplowicza
przy Stradomiu pod L. 22, (io*mo.»)

p u b l i c z n a  L i c y t a c j a
po cenach zniżonych 

towarów galanteryjnych, przedmiotów toaletowych, 
wazonów, porcelany it. p. rozlicznych przedmiotów.

Soie Dolorifuge p. Lechelle w  Paryżu.
Środek niezawodny przeciw boleściom w  s ta 

wach, reum atyzm om  nerwowym  w  biodrach

I  a SfAirenciina Leczy newralgie, migreny, 
LU HOVi UMllC.sp/en, melancholie, najupor 
czywsze gastralgiczne słabości.

g(P~Znajduje się we wszystkich aptekach Kró 
lestwa i Cesaistwa. ę9S6-4-12)T.

ZARZĄD ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W  SZCZAWNICY,

Handlów

R e s  w s z e l k i c h  l e k a r s t w !  — Zdrowie zupełne przywrócone ber. leków, bes czyszczenia i ko3ztów

REVALESGIEREan y f0.0**/"’ ic«y
, i. .. i; A.iv,;;,.n<n /..ac-łA, kr^Rwnif-A o.bcv

do c. k. Dyrekcyi górniczej i żupnej w 
Wieliczce za pośrednictwem swojego prze 
łożonego urzędu, który prośbę tę zaopa 
trzyć powinien wygotowaną przez siebi. 
tabellą kwalifikacyjną i innemi dowodami 

Obcy robotnicy skarbowi jakoteż pry
watni otrzymają na czas uczęszczania do 
Szkoły górniczej robotę za zapłatą w głó 
wnych kopalniach soli w Wieliczce, atol 
bez żadnych z tego powodu zobowiązań 

Przez przyjęcie do Szkoły górniczej, sta
nowisko robotnika jako takiego bynajmniej 
się nie zmienia, winien on roboty swej 
pilnować jako wszyscy inni, nie ma ża 
dnego przed innymi pierwszeństwa, a ped 
względem karności w każdym razie podle 
gać ma istniejącym przepisom.

Za warstwy obrobione przy nauce, jeżeli

od Jarosławia stopę bieżącą po 4  centy.
(117*0-1.3) *

W e w szy stk ich  k ra ja ch  c. k . au s try - 
Łckich s ły n n ie  znane

m uraiow i płófno
angielskie patentowe

przeciw wszelkim
reumatycznym cierpieniom
mianowicie jako zachowawczy środek przeciw po
dagrze, róży, spuchnięciu członków i kolkom, za
razem przeciw każdej słabości reumatycznej, ja 
ko t o : kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy, 
szumieniu uszów, bólowi piersi, pleców i krzyzów

- Z . warstwy obrobione pr*y oauee, w  L 7 ° ' ?  ^
p r z e z  t o  w ychow aniec  n ie  zdąży ł u p rzą tnąć  l P n n h a lta w a  na zasta-
się z s w o j ą  w a r s tw ą  roboczą, skarb wyna 5 cent. w, a. —  Dubeltowe na za J a  
g r o d z i robotnikom p ła c ą c  z funduszu szkol h  załe słabości po 2 złr. '10 cent. w . a. 
nego górniczego należność za ośmiogo- j ak również sławny
dzinną robotę. P&rYZhi uniwersalny Plaster

Robotnicy prywatni nie ®ają P [»*a d°  przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu 
takiego wynagrodzenia. Udzielanie nauk, Pr członk6w j odciskom,
odbywa się bezpłatnie w języku polskim g}oik z opisem uiycia kosztuje 35  c.
i niemieckim, tak iż nauczyciel wyłoży w  Krakowie dostać go można wyłącznie 
każdv mzedmiot naprzód po niemiecku ^  Handlu pana T e o f i l a  S e i f e r t a ,  —

tica ( ł i i r r y  *  j    ——j o —   ,
_  iJą d k o w ą , zapalanie żo łądka, bóle kiszkowe czyli morzysko, 

d e h T o  T l i A d b i i ^ i r r ^ o r k r ^ a w o i c e '  czyli hem oroidy, rozdęcia, w iatry, bicia serca, 
wtmki czyli b Z i *  b iegunki] zaw ro ty , szum i boi uszów, g łu c h o t,, zgagę, uczucie kw asów , sk łonność do

" je s 't  ona°zarazc.»  pożywię 
d l l*  d r ie d ’ elabow itveh, a w* ogóle d la  każdego w ieku. -  Bywa co rok  do 

65  0 0 0  S T  W yciąg i z 60 ,000  przypadków  w yleczenia  (294 1 1 )

£  sr<łEft ts s z t. ssswsss ^
N r. 00,41C. i t r .  o ta a r .  cc  , j b i Ja fo b s  na  i 5 . tr.letnie s tia sz  e cierpienia nor-
Srowomi, kurczam i i m dłościam i. -  B r . 47,421 r a n n a  f t  J a  la tach  niestrawno-
wów niestraw ność, hystery?, i m elancholię. — N r. 49 ,848 : r a m  auarya jo iy ,  po oo ,  n ,
ści, źi.tward:- enia, bc 'ów  nerw ow ych, dław.ey, kaszlu, w iatrów , spazmów . mdłości -  N r. , ^  “
Mi’ Htt-r £ kurczów, spazmów, ał^go trawieni®, i codziennych wymiotów. —  N r. 31, 3 2 8 . r .  w . r  t  2h 
h e m o r o i d  -  N r 4 6 ,2 7 0 : P . I toberts , z wyniszc enia p i te ,  z kaszlem , wymiotami, zatw ardzeniem  głu- 
e4o a a w e tn ią .  -  N r 48,422 H rab ina de C a stle -S m art, z 9-cioietniej choroby w ątroby, nieznośnej dra 

n S  i obłąkania. -  N r. 44 ,816 : K siądz Archidyąkon. A leasaęd er S ta n t ,  .  
fitf’Tvoh cierpień nerwowych, renm atyzm n, bezsenności i niesmf%kn życia. * . ’ , , . .
n a  skrofoiy. -  N r. 46 ,210 : P a n  M artin , D oktor m<adycyny, z holów *ołądk°w ych .  ż g j j J t a ,
która mu urzoz 8 la t, po 15 i 16 razy  dzicnm e w ym ioty spraw iały. — N r. 4 6 ,2 1 8 . P ułkow nik  W atcor, 
z oo “ “ry bo’u nerwów, i upartego zatw ardzenia. -  N r. 49 ,422 : P . Baldw in, z najzupełniejszego zwą- 
a J S f f f i  sparaliżow ania c S  w skutek  nadużyć za m łodu. -  P an  B aron  P o len tr  P rcfok t u  L m -  
iT lu  z u p rn e e o  zatw ardzen ia  i cierpień nerwowych. -  N r. 48 ,721: P a n  B aron  Załuskow ski, Je n e ra ł 
S ^ i  z w iJ o S ń ić h  straszliw ych cierpień kanałów  trawienia. -  N r. 53 ,860 : P an n a  G ellard w Paryżu 
nrav  u licy  G r w d T k U A e l  I TT*  suchot p łacow ych, po uznaniu  ja j za n iew yleczon^ i że k i k a  tylko

poleca szanownćj Publiczności szczególniej PP. właścicielom Aptek 
materyalnych jako nową zdobycz balno-terapeutyczną:

P A S T Y L K I  S K C K A W I I C H I E ,
tudzież

Sól wyługowaną, zawierającą główny pierwiastek zdroju
Magdaleny,

któreto wyroby chemiczne na posiedzeniu Komisyi balneologiczni 
” ■. k. Towarzystwa naukowego w Krakowie za zbawienne uznane

zostały.
W edle zdania znakomitych lekarzy Pastylki Szczawnickie skutkują głównie: 

w przypadkach niestrawności z przepełnienia żołądka, w zgadze i  paleniu w  doł
ku podsercowym, przeciągłym katarze iolądka  (zaflegmieniu) w osłabieniu tegoż 
z odęciem i zatkaniem trzewów, w cierpieniach artrytycznych i reumatycznych, ka
mykach zólciowyeh i ndrkowyah, w skrofułach z obrzmieniem gruczołów —  ból 
Szczawnicka we wszystkich przypadkach, gdzie wody ze zdroju Magdaleny uży
wają się, służy jako dodatek bardzo skuteczny do kąpieli, tudzież wewnętrznie
w zatkaniu trzewów brzusznych.

Pudełko zawierające 64  Pastylek 7mi łutów wagi wied. kosztuje na miej
scu w Szczawnicy 6 5 ^ . ,  w. a. —  Flakony mieszczące w sobie 1 funt w. w. 
soli ze źródła Magdaleny, 2 z ł r ; flakony pół-funtowe 1 zlr. w. a. (866-11-12)

we Lwowie u p. Zygmunta Ruckera, apte
karza pod „Srebrnym Orłemw. (1129 2 4)

Olejne Farby

każdy pizedmiot naprzód po niemiecku a 
potem go po polsku objaści. Zresztą wolno 
jest uczniowi składać egzamin w którym 
badż z wymienionych ta oba języków.

Nauka dzieli się na kurs przygotowawczy 
i dwa właściwie kursa górnicze ; trwa prze 
to trzy lata. — Na każdy z pomieuionych. _ _
kursów przypada codziennie w dni po wszelkich odcieni, na sucho lub utarte jak naj-
wszednie po jednej godzinie po południu, delikatniej w pokoście lniano-olćjnym za

Kurs przygotowawczy ograuicza się w pomocą maszyn, tak na gęsto jakoteż roz- 
obu półroczach na ćwiczeniach w piśmien- puszczone, gotowe do użytku, polecam po 
n y c h  wypracowaniach, rachunku i rysunku, cenach najtańszych, a przynajmniej P ° ty ch 
Pierwszy kurs górniczy obejmuje wykład samych, po jakich sprzedają się w Wie- 
matematyki elementarnej, konstrukcyi geo- deńskich fabrykach farb. Farby te są szcze- 
metrycznej, geometryi praktycznej i mine gólniej odpowiednie do użytku na wsi, gdyz
ralogii; drugi krus ma wykłady geome- każdy zwykły robotnik może niemi przed-
tryi podług Grimma „Nauka dla mniej- mioty pociągać.
szych szkół górniczych/ miernictwa gór- Zamówienia uskuteczuiają się jak naj-
niczego i umiejętności górniczej z szcze- spieszniej przez furmankę lub pocztę, zss 
gólnem uwzględnieniem kopalin znacho- instrukeye co do sposobu użycia udziela- 
dzących się w górach galicyjskich, jako  ją się natychmiast najchętniej, 
to soli kopalnej, węgla kamiennego, siar- O. T .  W  i n k i e r ,
ki i rudy żelaznej. I wc L w o w i e ,  miasto Nr, 78

W końcu każdego półrocza odbywa s ię | T.(ii25-2 6) 
popis publiczny z wykładanych przedmio
tów, a każdy uczeń musi się mu podd&ć. ;«  ----- i  n  , c
pod zagrożeuiem wyklaczeuia ze Sikały. / \D o ln e j ,  zawiadamia Barucha ochlaję,

Czas feryj obracany będ.ie u uczniów U e _  ponieważ tenże zakupionych sosen 
do pouczających wycieczek w okoliczne U ;etylk0  na terminie ale nawet po u- 
kopalnie pod przewodem nauczyciela. fvwie półrocznym dotąd z lasu nie

za każ°dą podróż sobi^wy^naczoną skromne wywiózł, czem nietylko przeszkodę w 
koszta utrzymania. Co do robotników rośmęciu wyrębu ale nawet za ęgme- 
przedsiębiorstw kopalnianych, koszta te po- Qiem się robactwa nadzwyczajną szkodę 
noszone będą przez przedsiębiorstwa. U-1 sp raw i/;—  dla tego na koszt i niebezpie- 
czniowie górniczy zaopatrzyć się winni > v . . . . .
z własnej kieszeni pismami naukowemi, 
książkami szkolnemi, tudzież materyalami 
rysunkowemi i piśmiennemi.

Tylko zupełnie ubogim robotnikom skar 
bowym dostarczane będą bezpłatnie ma
teryały piśmienne i rysunkowe.

Każdy uczeń, który podczas przyjęcia 
swego zechce się poddać egzaminowi 
z przedmiotów przeznaczonych na kurs 
przygotowawczy, jeżeli zda egzamin taki 
z dobrym postępkiem, będzie mógł przejść 
natychmiast na właściwy kurs górniczy 

Z  c. k. Dyrekcyi górniczej i żupnej 
Wieliczka dnia 30 sierpnia 1864 r.

^ ^ d m in is tracy a  lasowa Państwa Kąśny

czeństwo jego usunięcie leżących sosen 
z lasów tutejszych zarządzonem zost ło. 

K ąśna  dnia 3 0  Sierpnia 1 8 6 4  r.
(1156-3)

I

W ZAKŁADZIE HASDŁOWO-NAUKOWYM 
j ,  P a s e l ła  dawniej J . G a y e r a  w Wiedniu,

Stadt, Salvatorgasse Nr. 10,
zaczyna się nowy -  dwudziesty piąty — rok szkolny dnia 1 Paździer
nika* r. b. z otwarciem zupełnych K u r s ó w  d z i e n n y  c l i  i  **»»»*«; 
r u  w z o r o w e g o .  Kurs wieczorny zostaje otwarty 5go, a kurs nie
dzielny 9go Października r. b. #

Obszerne programy o planie nauki, jak  nieranićj o celu i urządze
nia Zakładu, wydają i przesjłają się bezpłatnie tamże, oraz w księgar
niach C. Gerolda Synów przy placu Szczepańskim i L. W. Seidla i Syna 
na Grabieniu, zaś bliższe szczegóły udzielają się na ustne lub pisemne 
zapytania jak najchętnićj, a dla zamiejscowych uczniów poszukuje się 
odpowiedniego umieszczenia.

Podpisany uzyskał do swego Zakładu najzdolniejszych nauczycieli 
i zaopatrzył tenże we wszelkie potrzebne śrobki do nauczania, polecając 
przeto takowy przy rozpoczęciu nowego roku szkolnego ogolnemu zau
faniu, pozwala przytem oznajmić, że Zakład co do ilości pokoi znowu 
powiększony i właśnie zupełnie zrestaurowany i na nowo urządzony, i jest 
do zwiedzenia przez cały miesiąc Wrzesień.

Wiedeń w Sietpniu 1864 r. (lliń-2-3)T.
P r z e ł o ż o n y  Z a k ł a d u :  J . \ P a s e l t .
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Morzeni i Win
mOMM JAWOREM)

w Głównym Rynku pod L. 39 

w domu W g0 Kirchmayera 
W  E . B A K O W I E ,

otrzymał świeży transport

I I S A T V

p raw d z iw e j (io38-6)

karawanowej
'&K a z a n i a ,

w p a c z k a c h  o ry g in a ln y ch  oplom bo
w an y ch  po,V4, V, i 1 fun tow ych  po 
cen ach  3 , 4  5 , 6 , 7 i 40 zlr. w. a .

U

/

D n l i r n  w p°bl'żu Częstochowy, o pół- 
P U U l  w  tory mili od stacyi kolei żela 
znej, mające rozległości morgów dużych 2/250, 
a w tem pod włościanami morgów 585, są 
do sprzedania z wolt ej ręki. — Bliższej wia
domości zasiągoąć można w domu pana Mar- 
chwiewicza pod L. 87 ustnie u szwajcara, lub 
listownie franko pod adr. X1. W .  tamże.

(1106-2-3.1

Hamburgsko-smeryk. Towarz. akcyjne p&rOWÓj te g lU g l pocztowej 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa m iędzy
Hamburgiem i Nowym Jorkiem
podług okoliczności przytykająca do S o u t h a m p t o n ,  za pomocą okrętów

parow ych pocztow ych:
Saxonia8 kap. Trautmann 17 Wrześn. „Borussia8 kap. Meier, 29 Pazdzier. 

”Teutcnia“ „ Haack, 1 Pażdzier. „Saxonia“ „ Trautmann, 12 Listopad.
"Germania- „ Ehlers, 15 Paździer. „Bawariau „ Taube, 26 Listopad
Cena priewoiu towarów: Ł. ‘2. 10 od beczki o 40 stopach sześćc. hamburg. z opuszczeniem 

i pj*j jj gp\ J ̂ fy ̂
Cena przewozu osób: Pierwsza kąjuta 150 ta!.; druga kajuta 110 tal.; międ?,y-pokład €0 tal.

Ekspedycje do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych nastąpią 
dn a 1 5  W r z e ś n i a  rb. przez okręt towarowy „Deutschland /  — kapit.au Hensen.

Bliższych szczegółów udziela faktor okrętowy:
, 889 9 j A u g u s t  K o l t e n ,  następca Wm. Millera w Hamburgu.
*" — — Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:

S ta s is-  &  © e i s l t o f e r  w WIEDNIU, K o h l m a r k t  Nr. 2 0 .

toby  sobie ż y c z y ł
  przerobić Młyn wo

dny na Am erykański wodny lub 
parowy, jakoteż wszelkie T artak i na 
sposób najnowszy, zechce się zgłosić do 
J ó z e f a  M i g d a ł a  w B uczkow icach, 
ostatnia poczta Biała, za listami franko 
w anem i. (1153-2-3 , t .

4 0 ^  /

A d o l f  J e l l l n e k  i Spółka
w BERNIE na Morawie,

poleca pp. Gospodarzom  swego w yrobu

SIEWNIE ręczny
z wentylatorem na śrubie
uprzywilejowany przez ck. rząd austryacki, 
tról. saski i król. włoski —  zastósow any 
do siły  każdego w ieku i obsiew u wszel

kiego zboża, koniczyny, rzepaku itp. 
A j e n c y ę  u t r z y m u j ą .

w K R A K O W IE  pan G e b h a r d t ,  przy
ulicy Floryańskićj pod L. 339 w Skła

dzie mąki; 
w T a r n o w i e  p. Henryk Koy,— we L w o- 
wi e  p. Karol Werner, — w W a r s z a 
wi e  p. Gustaw Bloch. (1093--3 )T.

Dresde
ló te l de France.

Comme dans la grande S uisse , on 
p eu t vivre dans ce t hótel trós convena 
blem ent com m e pensionnaire au mois 
k com m encer d’un th a le r par jour; les 
lits y sen t grands et larges k la m aniere 
fran ęa ise , la cuisine d istinguóe, Thóte' 
tenu  par H a  f f a r  a se trouve avanta- 
geusem ent situó, ainsi qu’ ń proxim itó 
des choses rem arquables e t curieuses 
de la ville. (819-19) T.

LE au de Lechelle.
W o d a  p ie r s io w a  odnawiająca krew,

pana I j e c h e l l e .
Lćczy najniebezpieczniejsze słabości piersi, 

żołądka i  serca, utratę krw i u kobiet i wszel
kie krwiotoki.

La Seie Dolorofuge.
przeciw reumatyzmom, podagrze, newralgiom  
■ boleściom w stawach.

Znajdują się we wszystkich aptekach Królestwa 
Cesarstwa. (965-3-12) T.

1D 0  dzisiejszego Nu- 
t meru dołącza się:]
'ennik cebulek kwiatowych, korze

ni główkowych, drzew owocowych , na
sion itd., z H andlu nasion Z akładu  
ogrodniczegó, pap ieru , zabawek i  her
baty chińskiej K aro la  Neum anna we 
Lw owie.“

Kurs papierów i pieniędzy.

Przesyłki Winogron
’ z  W Ę G I E R ,

IgaBjSftz okolic najszczęśliwiej położonych, u- 
skutecznia za nadesłaniem należytości 

najpunktualniej 
F r a n c .  M a r k  w Bu d z i e ,  (Ofen) na 
Wę g r z e c h .  — Wyborne gatunki stołowe i 
muszkatołowe, funt po 20 i 30 cent. Należy- 
tość za opakowanie i przesyłkę pobiera się 
pocztą lub koląją. tt (U 4i-i-3)T .

Biorący większą ilość otrzymują rabat,

Kraków  6 wrześ. 
?rebrc pol.st. za 100 zi 

, m-we obr. „
Lis ;y sai t. poL e kap. 
Ba knob, poi. 100 ab. 
Rnble ro6. za B .  
f g'ary pruskie 150 . 
Bauknoty prus. 550 . 
Srebro nowe anstr. . 
Onkaty aastryackie .

n holend. w a iio  
Napoleon d’or . . 
Pó&aperyały roayj. 
(.laty gal. nowe s  kur 

,  ,, staro
Oblig indemn. z kup. 
Ak k g .  bez kup.

6% Metaliki . . . .  
5*/, Pożyczka naród. 
Akcye banku Wiedeń.

„ kredyt. 
Losy 5% z r. I860
Srebro .....................
Londyn ,10 fnt. sztei 
Dukat pojedynczy

pł«o»
110 108
115 113
99j 98)

444 436
162) 150*
171 169
881 87}

114; 113)
4 50 i  4)
i  49 6 39
9 30 9 15
9 52 9 37
*6 - 75 —

79J 18*
77 16

262 950

fO 93
79 25

772 —
187 10

94 25
113 65
U  4 10

5 45

Wiedeń 5 wrgześ.

5 % MitHitd ca waL i. 
/-.ykn :\iOd..

,  fs- V.'iki na 
„ . I . ih  ..■■.Anstr.
s u »,  ., , chor. i ban
a « • pfieyi?;
B „ B bukowin*.
,  s „ siedmioar
„ Pożycz, n.wer.ocita

Listy zastaw*
W. Banku sisr.fi-letnie 
* .  10 ,
» *  a  IjtR IM

p is losowa. 
4% Ggiioyjgkia . z. n, 
iJoiyczki loteryjne, 

Losy poivcz. a r. 1S3S 
.* .  1854

» » » I860
> .  t884

Gosno Rentes .  
Kredytowa . . 
tryest na 4( % 
tegl par-naDnn. 
ks. Esterhazego 
ks. Salm . . .

a
u
»

67 66 80
79 30 79 15
70 7 70 60
89 50 89 —
74 25 73 50
76 — 15 96
14 65 74 15
73 en 13 25
72 40 71 75
98 — 97 50

_ -- —  —
103 60 l t ‘2 —

93 50 83 25
76 - 76 -

151 50 164 —
89 - 88 60
93 80 93 70
85 70 85 50
18 17 50

128 75 138 50
106 — 105

86 25 85 75
99 — 93 —
31 — 30 75

Losy ks. Palfy 
a fes. Klary =
„ hr. St. Genou . 
„ miasta Budy. . 
„ ks. Windiseagi 
» lir Waldsteis:. . 

hr. Kegievieh 
r« bank. i prze/m. 

Banku narod. austr

a raobodnińj O.FJ. 
b P&rdnbiekiój - 
a Poiudniowćj. - 
» Galicyjskići 

Czerniowiec. zwpl. 25§ 
Kursa zagraniczne

(4 -
Amster. 100 zih.\ ^ 4 
Augab. 100 zt.iir.|.£>4 
Berlin 100 tal. .  4
Frankf.u.M.100 ; ®3 
Hamb. 100 mark. ^  4 
IJpgfe 100 tolar. \ § 4 
Londyn 100 fnn.;-2 3 
Paryż 100 frnnk. ^  4

*•**-»

29 ___ 28 S fl
36 — 25 17
26 6r> 16 —

36 75 25 2h
19 — 18 50
17 50 17
13 25 *3 —

7*3 773
184 60 184 51)
413 442 —

194 20 14)4
365 50 205 25
136 — 135 50
,23 75 122 50
849 — 2 4 1 —

35) _ 341 75
50 75 50 2 j

99 70 99 50
96 20 96 10

96 30 96 15
85 8 * 85 70

114 20 1 4 10
44 30 44 20

Waluty;
Oesars. korony . • • 

„ pól korony. .
b dukaty nawagę 
y a obrąezfe. 

Złoto al m aroo. 
Napoleondory . . •
Su w o ra n y ..................
Fryderyki . . . . .
Lmdory (niemieckie) 
Snwerony angiejski*? 
imporyały ronyjskie 
Srebro. . . . . . .

kupony. . . 
Taiary zwtazkowa . 
Proskiip bilety teł* ■

Lwów  3 wrześn.

Dukat holenderski .
,  austrysoki. . 

Póhmperyał ro»yj*k‘ 
Rubel arebr. rosyjski 
Talar pruski. .  .  « 
Listy gal. b. kup. w. a.

„ „ „ „ m. k.
Obligi indem, b. kup.

15 80 15 75

» 46.) 8 45J
i  46 5 45
5 45 5 43
9 19 9 18
16 05 16 —

9 70 9 64
9 38 9 3«

11 56 11 51
9 40 9 31

114 — 113 75
— --

1 ? 0 ( 1 70
1 7 0 ; 1 70

5 42 5 36
5 44 5 38
9 42) 9 30
1 79 1 77
! 72 1 70

75 45 74 75
79 22 78 22
75 38 74 58 1

Ł W W J F • u :  rut.* -a- . i f f *

kfh terS. grŁ b fenp.

Warszawa 3 wrześ. 
‘ółimpery^y . rabii 

Obligi ikerbcwo B
kupon, h 

U stysM t.Illok . » 
kupon. n 

AJkoya kolei żel.
war*E.-«iedeii. B 

Akcye kolei fet 
iwsrssb-feytit*, »

Wrocław 6 wrześ. 
Banknoty auatryac,. 
Polskie bilety bank-. 

_ Listy zostaw.
P o z n a ń . L is t . z a s t-4 ‘4

c s / l  Ą> 
nbifgt y,s..tć kr»k.

Paryż  3 wrześ 
Renta 3*/* » . • .

Londyn  3 wrześ 
Konsole .....................

M>l«
BO 25 

256 25
79 59

254 63

91 b 

14 65

79 — 

88 75

884 
801
79 T,

90 63

1 70 
14 63
-  m

87 50

88
802

66 70

885

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych 

Odchodzą:
a Krakowa do Wiednia 1 rano; 8.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła
wia  8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa  10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa  5.10 rano; 5.20 wieozór. 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa  z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro

cławia i Warszawy o godzinie 9.45  rano; — z 0 -  
strawy  (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 6.2 
wieczór;— ze Lwowa  2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przem yśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASITW W. Kirchmayera.
Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


